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P i/vnosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie
.ir. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 

’ złr. 50 ct. . ■.
Z iirzc^yłka pocztowa w p*o*tw4e Austijackiem, rocznie 

24 złr. — j ółi-oczuie 12 złr. V  kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. ' \

Z przesyłką pocztową za granicą, cfo całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franuów — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

We L w ie  Czwartek diiia 80 Grudnia 1386. Rok X
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Jlarjaeki 
liczba 6. i 7 w domu pana Kiselln; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Ber linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik, R. hioose, Rotter 
i Spł., w Warszawie RichmSn et Frendler, Binro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski, Fanhonrg 
Poissonier 32.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi 
nistraoji „Dziennika PoLkiego.* Listy reklamacyjni 
nieopieezętowane nie podlegają opłacie.

Refclamy w raliryce „Mesłane” 35 cnt. od wiersza,

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
P I S I O  P O L I T Y C Z I E ,

wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydawane 
będzie począwszy od dnia 1. stycznia 1887

c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  8 .  r a n o ,
n i e  w y łi |e z a jk te  n i e d z i e l  i ś w ią t .
Nadto do numeru niedzielnego dodawanym będzie 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
ffeśiii beletrystycznej i naukowej, rnwele, poezje, 
oraz dłuższą' powieść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich i obcych.

Pomimo znaoznego podwyższenia ko­
sztów im iego wyda wnlo twa (P. t  pre­
numeratora wie otrzymają w roku o | j > 5  
numerów więoej), nie podwyższa się 
o»ny prenumeraty, która wynosi we Lwowie 
miesięcznie zł. 1 ‘5 © , kwartalnie zł. 4 . 5 0 .

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie 3t zł., kwartalnie O zł.

Za doręczanie we Lwowie Dziennika do domu 
duptaca się miesięcznie 20 ct., kwartalnie 60 ct.

Ekspedycja została w len sposób urządzoną, 
że Dziennik będzie doręczany do domu już o go- 
dzinif 8 rano. '
^o jed y ń -ze  n u m e ra  sprzedaw ane będą w  a d m i­

n is tra c ji i  u> sk ła d a ch  ty to n iu  ( tra fikach)

po &  ct.
Zawarliśmy też ugodę z wydawcą „BLUSZCZU* 

najlepszego pisma polskiego literackiego dla ko­
biet, z dodatkiem mód, wzorów, haftów, krojów 
i t. d. wychodzącego raz na tydzień z każdora­
zowym dodaniem arkusza powieści mocą której 
możemy doręczać naszym P. T. Prenumeratorom

i r  B L U S Z C Z  - w
za dopłatą do prenumeraty 

r I miesięcznie 5 0  ct.
WjJ. IiWOnlb \ kwartalnie 1 zł. 5 0  ct.

r rm i mnrtonii \ m ie s ię c z n ie  80 c t.
Aft p iilic n  } kvv ai tuitnie S  żł. 4 0  ct.
Wydawnictwo , Dziennika Polskiego“ .

Lwów 29. grudnia.
Podczas gdy namiestnik czeski br. Kraus i 

marszałek krajowy ks. Lobkowic udali się do 
W iednia, ażeby na właściwem miejscu zdać spra­
wę z ostatnich wydarzeń w Sejmie czeskim, przy­
niósł nam telegram  wiadomość o manifeście, jaki 
niemieccy posłowie z nad W ełtawy wydali do 
swych wyborców.

W  tej chwili leży on przed nami , a jakkol­
wiek musimy przyznać, iż ton jego jest o wiele 
spokojniejszy, aniżeli tego po autorach spodziewać 
się Było można, to jednak treścią odpowiada naj­
zupełniej sposobowi przemawiania panów D er 
scharfe^tn Tonart.

Posłowie niemieccy uznali za stosowne uspra­
wiedliwić swój postępek w sposób, przypominający

f

zupełnie prowokacje p. Plenera, żądającego znie­
sienia rozporządzenia językowego i narodowościo­
wego rozgraniczenia sądowych i administracyjnych 
powiatów w Czechach. Oto słowra manifestu :

„Do niemieckiego ludu w Czechach!
W surowom poczuciu obowiązków’, poświęcali­

śmy bezustannie, jako wasi posłowie do Sejmu 
czeskiego, całą działalność naszą sprawom krajo­
wym i przedew'szystkiem było zawsze usiłowaniem 
nasze*, aby osiągnąć najk.irdynalniejsze narodowe 
i polityczne postulaty ludu niemieckiego w Czechach 
— zniesienie rozporządzenia językowego z r. 1880 i 
zapewnienie językowi niemieckiemu odpowiedniej 
sfery przez narodowościowe odgraniczenie okręgów 
sądowniczej i politycznej administracji.

Niejednokrotnie przedkładaliśmy Sejmowi 
wszystkie te, tak głęboko poruszające W as kwestje, 
w dobrze uzasadnionych i bronionych wnioskach i 
jakkolwiek ani wśród obrad komisyjnych, ani w 
pełnej Izbie nie doznawaliśmy w tej mierze uprze 
azającego przyjęcia— to jednak spodziewaliśmy się 
zawsze ostatecznego uznania naszych praw świę­
tych To też i świeżo teraz, gdy ostatni reskrypt 
językowy z 23. września r. b. pogorszył sytuację 
Niemców w Czechach w sposób dotkliwy i bez 
tego już istniejące ich rozgoryczenie zpotęgował 
niezmiernie, uważaliśmy za niezłomny nasz obo­
wiązek, aby w zastępstwie ludu niemieckiego w 
Czechach tę wysoce ważną sprawę poddać ponow­
nym rozprawom w bieżącej sesji sejmowej.

W prawdzie dotychczasowe doświadczenia nie 
pozwalały nam oczekiwać przyjęcia wniosków na­
szych już obecni ■— niepodobieństwem było jednak 
przypuszczać, iż uprawnione żądania ludu niem ie­
ckiego nie będą nawet uznane godnomi obrad 
Sejmu.

Atoli uchwałą z 22. grudnia b r. większość 
Sejmu czeskiego wykluczyła z pod wszelkich obrad 
nasze wnioski, zmierzające do nstalenia pokoju w 
kraju, i do tej odim wy dodała najcięższą obrazę 
narodowych uczuć ludu niemieckiego w Cze­
chach on to bowiem stał w osobach naszych, 
jako swoich reprezentantach, naprzeciw sejmowej 
większości.

Z tą obrazą uczuć naszych idzie ręka w rękę 
także obraza wewnętrznych przekonań ludu naszego 
o obowiązującem w Austrji prawie pubhcznem. 
W szak to jest niczem innem . jak  właśnie owem 
tak zwanem czeskiem prawem państwowem, co wy­
stępuje przeciw nam z ostatniego reskryptu języ­
kowego i z tych 1’ozirząsań, które miały usprawie­
dliwić przejście laby do porządku dziennego nad 
na;,zeru i. do ochrony ludu niemieckiego w Czechach 
ziiiięm jąeem i wnity kami. ; v  ■

Dyla to zatem owa zastarzała, dotychczas nic 
usunięta sprzeczność pomiędzy obowiązującą kon­
stytucją a prawriopaństwowemi w h c iah k am i w 
kraju, która uchwałą Sejmu z d. i.L  bm w innej 
formie na jaw  wyszła, nam zaś nakazała wytrwać 
niezachwianie na tom stanow isku, które w tych 
prawnopaństwowycli rozterkach zawsze otwarcie i 
bez zastrzeżenia zajmowaliśmy.

Zarówno fonną jak treścią swoją zniszczyła 
ta uchwała sejmowa'ponowną próbę naszą, aby re­
prezentowanemu przez nas ludowi dopomódz do 
jego urzeczywistnienia praw i interesów i w ten 
sposób powrócić naszej pięknej ojczyźnie upragniony 
pokó j; oprócz tego zaś zmusiła nas do opusz­
czenia przybytku Sejmu czeskiego, który niodo- 
puścił do obrad nad najważniejszemi postulatami 
naszemi.

To też natychmiast po uchwało powziętej w d 
22. bm. przez większość Sejmu wystąpiliśmy z gro­
na jego z tą jednomyślną deklaracją, iż w dalszych

CAL DARIA.
Maurycego JAkityit.

Joanna, małżonka Filipa Pięknego z Hiszpanji, 
nam iętnie oddawała się malarstwu.

Rozgłoszuno o biednej królowej, że jest umy­
słowo cierpiącą. Z tego powodu zalecono jej zrazu 
malarstwo jako rozrywkę, z biegiem czasu doszła 
jednak w tej sztuce do wysokiego stopnia dosko­
nałości. Z niezwykłą łatwością potrafiła uchwycić 
podobieństwo rysów tak wiernie, że każdy poznał 

'natychm iast osobę portretowaną.
Pewnego razu zapragnął król F ilip  przejrzeć 

album Joanny, w którem się znajdowały tylko 
własnoręczne rysunki jego małżonki.

W  dbum ie Joanny znalazł król F ilip kilka­
krotnie oblicze mę-Łofcyaay. które powtarzało się W 
różnych odmianach. Baz był to bohater zwycięzki, 
to znów modlący się pielgrzym, lub wreszcie wiel­
biciel klęczący przed kochanką. Twarz ta musiała 
niezwykle zatrudniać wyobraźnię młodej królowej, 
kiedy ją  tak często i w tylu zmianach przywoły­
wała na pamięć' a delikatny rysunek, artystyczna 
.itaianność i pmtyzm widoczny w wykonaniu obra­
zów mogły posłużyć za dowód, że tu serce poma- 

< g rło  dłoni.
Obraz ten nie przedstawiał rysów króla Filipa.
Może to jeszcze jeden z ideałów młodości, 

może zakochany trubadur, może zwycięzca turnie­
jowy, na którego młoda córa królewska z bijąceni 
sercem patrzała, gdy w hełm ie przystrojonym bar­
w am i swej damy walczył w szrankach i gdy zwy­
ciężył, drżącą dłonią zawiesiła na szyi szarfę 
utkaną —  a polem go nigdy zapomnieć nie mo- 

|  g ła ? —  A może nawret i nie to ? —  Może to tylko 
K wyśniony ideał, jaki młode dziewice w swoich m a­

rzeniach widują śród obłoków... mężczyzna w rze­
czywistości nie" widziany nigdy i wcale nie istnie­

ją c y ?  Wszakźeż i tak być m ogło?
Filip Piękny z urodzenia nie był Hiszpanem ; 

i posiadał jednak te szlachetne popędy, które go 
godnym czyniły, aoy nim b y ł !

Jedno zapytanie u wielkiego inkwizytora Dezy, 
, ktoby to mógł być tym rycerzem podobnym do 

obrazu —  jedno skinienie do stuokich ajentów 
świętej hermandady — a wnet znalazła się od- 

E  powiedź.

Rycerzem owym z owalną twarzą, z tym 
szczególniejszym uśmiechem na ustach i dużemi 
ezarnemi oczami pod gęstą ciemną brwią, nie był 
nikt inny, jak Don Jayme d ’Avila — jeden z Mar- 
ranów.

Za czasów przesławnej inkwizycji) nazywano 
M arranami owych m aurytańskich rycerzy, co wiarę 
chrześcijańską przyjęli, lecz których podejrzywano, 
iż potajemnie zachowują przepisy Koranu. Tępiono 
ich powToli, lecz konsekwentnie, pomimo, że stano­
wili kwiat andaluzyjskiego rycerstwa. Marrano 
zresztą zna.-zy w hiszpańskim języku to, co we 
włoskim porco.

Być może nawet, że Don Jaym e d’Avila nie 
był najbardziej podobnym do obrazu przez królowę 
malowanego ; to jednak było pewnem, że był naj­
bogatszym z  pomiędzy ówczesnej szlachty, a wia­
domo przecież, że szlachetni sędziowie inkwizycji 
dzielili po bratersku pomiędzy siebie majątki ska­
zanych ofiar.

W  owym czasie w Kastylji żył sławny m a­
larz, sław nj nie jako twórca nowej szkoły lub ja­
kiego arcydzieła wiekopomnego , ale nadzwyczajną 
szybkością rysowania. Najśmieszniejszą karykaturę 
chwytał w lot i więził ją  na pergaminie. Nazy­
wał się Luis do L u cero , w Kzymie zwano go 
jednak F r a p r e s t o  (spiesz się), która to na­
zwa mu pozostała.

Kiedy król Filip się dowiedział, iż pierwowzór 
owej zagadkowej twarzy został odszukany, rozkazał 
do siebie przywołać Lucera.

—  Mistrzu —  rzekł do niego —  musisz mi 
z natury wykonać kilka rysunków ; model będziesz 
m iał do dyspozycji na dwie godziny. Jak  sądzisz, 
ile razy zdołasz go odrysować w przeciągu tego 
czasu ?

—  Ile razy Wasza królewska Mość rozkaże!
—  Nie pochlebiaj. Przedewszystkiom nie je ­

stem królewską M ością*) — a powtóre nikt arty­
ście rozkazywać nic-może. Lecz jak sądzisz, mógł­
byś w przeciągu dwóch godzin odrysować twarz 
dziesięć razy? Za każdy rysunek otrzymasz tysiąc 
realów.

—  Jeżeli mi Wasza królewska Mość za każdy 
obraz raczy zapewnić po dwa tysiące realów, na-

*) Joanna wtedy jeszcze miała ty tu ł: „Jej królewska 
M o ść m a łż o n e k  zaś ponieważ z obcej familji panujących 
pochodził, posiadał tytko tytuł: „Wysokość* — a na 
wszystkich dokumentach pisano najpr.ód: Joanna regina, 
a potem : Philipp rei.).

rozprawach tej Izby uczestniczyć nie możemy i tak 
długo na uboczu pozostaniemy, aż nam dane będą 
rękojmie rzeczowego uznania naszych zażaleń i 
wniosków.

Poważną doniosłość tego kroku rozważyliśmy 
wszechstronnie, a uczyniliśmy go bez namiętności, 
po dojrzałem i sumiennem zbadaniu wszystkiego i 
,v tem pozyskanem w ciągu tego pizekonaniu, że 
\i  obec postępowania większości inaczej działać ani 
możemy, ani powinniśmy.

Wszystko to podajemy niniejszein do waszej 
wiadomości, przyczem wypowiadamy tę niezawodną 
nadzieję, iż będąc i pozostając w przyszłości je ­
dnej myśli z nami, zaaprobujecie uchwałę naszą, 
którą wykonaliśmy celem sumiennego warowania 
tego, co uznaliśmy za dobro, prawo i honor nas 
wszystkich - ^

Nowe położenie wymaga od nas wszystkich 
nowych a ciężkich obowiązków i wtedy tylko po­
wiedzie się nam to wielka, przedsięwzięcie, iżby raz 
znaleść i kroczyć właściwą drogą, wiodącą do po­
koju w tym kraju —  jeśli powaga, wytrwałość i 
jedność zawsze ożywiać i*as będą.

Dla tego p am iętn ie  o tych cnotach i bądźcie 
posłuszni staremu L'»słu. które w dzisiejszych cięż­
kich czatach wam przyp; m inam y: Niemcy w Cze­
chach, bądźcie zgodni i s iln i!“

Praga 26. grudnia 188h. (Następują podpisy 
73 posłów z dr. F r. S c h m e y k a l e m  na czele).

Słowa manifestu są więc bardzo jasne. Do­
szło do tego, że Czesi mają swój własny Uniwer­
sytet, posługują się swoją własną mową —  to na­
turalnie oburza do żywego Niemców, którzy pod 
pozorem legalnej walki pragną popełnić wprost 
gw ałt na ludności czeskiej.

Dziś stawiają się oni jeszcze na stanowisku 
mniejszości systematycznie przez Czechów majory- 
zowanej, ale słowa, jakiemi przemawiają, wskazują 
wyraźnie, że tu nie o równouprawnienie chodzi, 
ale o panowanie iasy germańskiej.

Bo i o cóż chodziło centralistom ?
Oto o nic w ięcej, jak  tylko o wywołanie za­

mieszek, o dolanie oliwy do ognia gniewu, którego 
oni przedewszystkiem, a może jedynie są kapła­
nami.

Partja, liczebnie tak znaczna, jak są Niemcy 
w Sejmie czeskim, nie może i nie powinna w ten 
sposób postępować. Nie składając mandatów chwyta 
się polityki abstyneucyjnej, nie dając wyborcom 
nawTet możności objawienia swej opinji.

Fakt ten mci jednak i dodatnie strony. U stę­
pujący przyznaje i pię poniekąd do słabości do oba­
wy i Czesi dumna mog«ybve z tego. że nareszcie 
udało ilh kię'■'pi® JaelacTulaugę germanizmii^-Dziś 
Niemcy widzą m  nnożiiość dalszej walki, a prowa­
dząc ją  przeczuw (ją stanowczą klęskę —  opuszczają 
więc w" czas plac, boju, ażeby podniecić słabnącą 
już waśń, zachęcić do dalszej walki ludność, która 
nareszcie zapragnęła pokoju.

Że im się io w znacznej części uda, o tem 
ani wątpić nie można, w każdym razie otrzyma 
Rząd nowy dowód, że nie kto inny, tylko Niemcy 
są owym czynnikiem rozkładowym, który podkopu­
jąc byt inonarchji na wewnątrz, osłabia tem samem 
jej powagę na zewnątrz i to w chwili, gdy pań­
stwo potrzebuje najsilniejszego poparcia swoich 
ludów.

Na Ballplatzu powinnoby się zapisać senten­
cją : E t hoc nos olim tneminisse jw a b i t .

Dzienniki wiedeńskie zajmują się szczegółowo 
manifestem posłów niemieckich z Czech. Wiener 
Allg. Z ły . twierdzi, iż ton manifestu jest po-

tedy odrysuję każdego w przeciągu dwóch godzin 
piętnaście raźy-

—  D obrze; otrzymasz żądaną sumę. Nie od- 
straszyż cię to lednak, jeżeli rysy twarzy przy zdję­
ciu zmieniać . różny wyraz przybierać będą ? J e ­
żeli zamiast zwykłej, powszedniej twarzy będziesz 
miał do wykonania oblicze niezwyczajne, do widoku 
którego nienawykłeś ?

•— O Wasza Król. M ości, niepowszednie obli­
cze właśnie stanowi studjum i roskosz dla a rty s ty ! 
Jeżeli mnie taka przyjemność czeka, wdedy odrysuję 
sztukę po tysiąc pięćset realów.

—  Nie zapominaj s i ę ! W  Eskurjalu nie ta r­
gują się ze sługami. Udaj się teraz do sali alqua- 
cylów, którzy po upływie godziny odstawią cię na 
właściwe miejsce. Do tego czasu otrzymasz także 
potrzebne przybory rysunkowe.

Po godzinie w ręczono artyście kredki i perga­
minowe kartony i kazano mu wsiąść do zakrytej 
lektyki.

Długi czas niesiono go po korytarzach, w któ­
rych rozlegał się odgłos kroków; nakoniee zatrzy­
mano się w jakiejś sali, otworzono drzwiczki lek­
tyki i kazano wysiąść artyście.

Lucero zrozumiał od pierwszego wejrzenia, 
gdzie, się znajduje.

Ściany obszernej a niskiej sali były obite ezar- 
nem  suknem. Na kółkach przymocowanych do słu­
pów, wisiały kajdany i postronki, na których wi­
dniały szczególniejsze plamy i rdza, pozostająca po 
skrzepniętej krwi. W  kątach leżały żelazne obcęgi, 
warząchwy dziwnego kształtu i kleszczowe śruby 
rzucone w nieładzie.

W  głębi sali na podwyższeniu siedziały czarno 
ubrane postacie: ich fłow y skryte były w kaptury 
a twarze pod gęstą zasłoną. Jedna tylko lampa za­
wieszona na środku sufitu, oświecała komnatę, pło­
myk palącego się w niej oleju m akow ego, rzucał 
żółty odblask na przedmioty mąk i boleści.

Była to sala iukwizycyjna.
Wielki inkwizytor siedział na wysokiem krze­

śle w pośrodku między resztą sędziów. On jeden 
m iał twarz odkryte a odzież jego z czarnego aksa­
mitu odbijała od p u s ty ch  -ukni towarzyszy.

Pod jedną z bocznych ścian stoi s to lik ; sie­
działo przy nim dwóch mężczyzn. Jeden zakaptu- 
rzony —  drugi w atłasowej masce. Pierwszy był 
notarjuszem inkwizycji — i właśnie próbował pióro 
na paznokciu dużego?palca, gdy drugi na Lucerę 
skinął, aby zajął mitljsce przy stoliku.

ważnym i spokojnym. F rem dm blatt sądzi, iż m a­
nifest nie wyraża niezamąconej radości z powodu 
secesji niemieckiej Jeżeli Niemcy nie żądają od 
większości poddania się, jeżeli nie domagają się 
abdykacji większości na rzecz mniejszości, lecz 
tylko „rękojmi dla rzeczowego ocenienia swych 
zażaleń*, to możnaby mniemać, iż zatarg parla­
mentarny dałby się jeszcze naprawie. Presse  we 
występnym artykule zaznacza, iż Rząd stoi na ubo­
czu w obec konlliktu i zapytuje, co ma uczynić 
państwo, aby zadość uczynić życzeniom secesjoni- 
stów, nie wywołując najmniejszego niezadowolenia 
z drugiej strony. Deutsche Ztg. upatruje w adm i­
nistracyjnym podziale Czech jedyny środek do 
przywrócenia pokoju. Jeśli się czesko-feudalna 
partja zdecyduje za późno na przyjęcie tego po­
działu wówczas przyjdzie do zupełnego terytorjal- 
nego podziału w myśl projektu kromieryskiego.

Zmiana §. 26 ordynacji wyborczej 
dla ymin.
(Dokończenie.)

Zanim jednak sprawa ta kiedyś szerszą refor­
mą poprawioną zostanie, słuuznem jes t zastanowić 
się bliżej, czy wr ramach obecnie obowiązujących 
ustaw, nie dałoby się jednak wyszukać jakiegoś za­
radczego środka, jakiejś częściowej zmiany ustaw, 
łatwiejszej do przeprowadzenia, ktoraby wpłynąć 
mogła na korzystniejsze i odpowiedniejsze 
wytworzenie tej pierwszej władzy wykonawczej. — 
Wszak niepodobna oddawać się już zupełnie temu 
pesymizmowi, iż pośród gmin naszych sił wytraw­
niejszych i zdolniejszych do władzy już się, lłie, 
znajdzie —  iż smutny stan obecny, jest przecię­
tnym i zarazem rzeczywistym wyrazem jedynie mo- 
żebnych sił do pracy publicznej po gminach, iż 
innego do pracy przydatnego m aterjału już nie ma. 
Gdyby pesymizm ten był usprawiedliwiony, to zapraw­
dę zniechęcićby m ógł stanowczo do samorządu i znie­
chęcić nawet do wszystkich reform gminnych. Tak 
jednak w ogólności źle nie je s t;  ćwierć wieku ży­
cia autonomicznego może mniej jakby się należało 
spodziewać, ale przecież wpływ swój wywarło, do 
wielu zasad samorządu już się gminy wdrożyły, do 
wielu form przyzwyczaiły, wiele pojęć już się u tar­
ło, i kto zna btiżej nasze stosunki gminne, ten 
przyznać musi, iż się zaczyna wytwarzać po gmi­
nach zastęp młodszy, wychowany już w pojęciach 
samorządu gminy i obowiązków jakie tenże nakłada, 
zasięp. z którego naturalnie też z eza»em wytwarzać 
się musi coraz lepszy m aterjał do pracy. Co Mię­
te j, rozwój*- szkół i .oświaty zbawienną dzi dalność 
swoją rozwija także i wskutek tego coraz więcej 
z przewodnictwa w gminach ustępować będą lu­
dzie, którzy ani czytać ani pisać nie mnieli i któ­
rymi bez kontroli rządzili pisarze gminni.

W ięc nie jest zupełnie wykluczona nadzieja, 
a nawet pewność, iż z czasem siły do lepszej auto­
nomicznej pracy po gm inach znajdywać się będą 
i życzyć należy, aby siły te do pracy jak najprę­
dzej wciągnięte zostały. Oprócz tego śmiało tw ier­
dzić można, ' iż często, po bardzo wielu gminach, 
niemało elementów zdrowych i odpowiednich obe­
cnie od udziału w Radzie gminnej, a następnie od 
zwierzchnictwa w gminie, je s t usuniętych. N aj­
częściej bowiem ruchliwa, przewrotna i pragnąca 
wyzyskiwać gminę zbiera się przy wyborach klika, 
która korzystając z obecnie obowiązującej ordynacji 
wyborczej, przeprowadza swoich kandydatów. Jest 
to rzeczą bowiem znaną i powszechną iż zwykle 
elementa zacne, prawe, uczciwe są więcej spokoj­
ne, do środków agitacyjnych mniej skłonne i chę-

Nikt nie przemówił ani słowa.
Osoba w masce atlasowej dala znak wielkiemu 

inkwizytorowi, i dwóch pachołków Hermandady 
postąpiło na środek s a li , aby podnieść czarne su­
kno, pod którem znajdowała się głowa, przeznaczona 
na model do portretu.

Nie była to głowa odcięta. W  oku płonął' /.ar 
gniewu, czoło odważnie i dumnie się w znosiło . a 
zaaiśntote usta wyrażały wzgardę dla oprawców. 
Najpiękniejsza głowa, o jakiej kobieta kiedy marzyć 
mogła —  i przed jaką kiedy mężczyzna mógł za­
drzeć.

Zacny Torąuemada, o którym dla chwały 
wspomnąć należy, żo w przeciągu jedenastu lat 
oddał stotysięcy ludzi na pastwę tortur, wynalazł 
pomiędzy innenr użytecznemi narzędziami do wy­
dobycia zeznań z delikwentów —  także (laldarj

Operacja polegała na tem, że duży mosiężny 
cylinder, mieszczący w sobie dziesięć wiader, na­
pełniano olejem, wstawiano weń zatwardziałego grze­
sznika w ten sposób, że tylko głowa wystawała 
przez otwór w górę. Głowa wyglądała w sali in- 
kwizycyjnej jakby podana na tacy. Cylinder stał' 
w oficynach, gdzie pod nim palono ogień, który 
i, miarę zatwardziałości i oporu delikwentów, po­
dniecano. Olej do gorąca rozparzał się, przechodził 
do stopnia wrzenia i ofiara albo złożyła zeznanie 
albo konała w mękach.

To jest Caldarja.
Głowa do studjów stała więc na środku, w mo­

żliwie dobrem oświetleniu, bo naprzeciw7 lampy. 
Lui ero nic m ógł sobie nic lepszego życzy c.

W iolki inkwizytor przemówił do oskarżonego:
—  Don .Jayme d \vilo, wyznaj przed twoimi 

sęd/.iami. kiedyś po pierwszy i po raz ostatni m ó­
wił z Joanną, córką Hernandosa?

Głowa poczęła mówić :
—  Z o d la li 'ją  tylko widywałem a nie mówi­

łem z nia nigdy.
— Don Jaym e d’Avilo, utrzymywałeś niedo­

zwolony stosunek z Joanną, wyznaj, jakie dowody 
jej grzesznej miłości znajdują sie u ciebie ?

Po tych słowach gniew zarumienił oblicze olia- 
ry, pytającego przeszył roziskrzonym wzrokiem. 
Twarz była przepiękną w tej chwili.

—  Twoje pytanie obraża tę, którą czci' 
obowiązkiem poddanego. Popełniłbym  z\ 
jestatu w obec samego stebi 
uważał za godne zaprzeczę 
winna.

tne, nie lubiąsię naprzód wysuwać, a jeżeli nawet mają 
uznanie i poważanie w gminie, to dlatego sai/.ego 
wskutek wadliwej ordynacji wyborczej, obecnie 
obowiązującej, w obec ściśniętej nieraz falangi ży­
wiołów szkodliwych, przy wyborach przepadają.

W  obec tych uwag naturalnie, iż gdyby nawet 
zbytnio nie przeceniać wniosku o zmianę' §. 26. 
oidynacji wyborczej dla gmin, to słuszności, spra­
wiedliwości. a w następstwie niewątpliwej pożytecz­
ności zaprzeczeezyć mu nie można. A jeżeli zapro­
wadzenie wyborów tylko bezwzględną większością 
głosów do Rady gminnej, nie wytworzy od r*zu 
juz wszystkie Rady dobre i odpowiedne, to nieza­
wodnie w wielu bardzo gminach wpłynie na wy­
bory l e p s z e ,  a i to już będzie wielkim postępeaK 
w stosunkach naszych.

Jak  wiadomo, (komisja gm inna w Sejmie nie 
zbyt wyczerpująco sprawozdanie przedłożyła była nad 
tym wnioskiem, i wniosła o ode.łanie go do iJ l/ 
szego zbadania do W ydziału krajowego Na h*|,a- 
łatw ienie Sejm się zgodził.

Wydział' krajowy wywiązując się z otrzyma­
nego polecenia, przed parą  miesięcy roze6łeł tak 
do wszystkich Reprezentacji powiatowych, jakł też 
przez Namiestnictwo do wszystkich Starostw we­
zwanie nietylko do objawienia opinji o potriebie 
i użyteczności w tym kierunku reformy, ale zara­
zem wskazówki co do przeprowadzenia refom y w 
taki sposób, żeby ztąd jak najmniej wynikło ucią­
żliwości dla gmin wiejskich. Okólnik W yłziału 
krajowego je s t stylizowany dość przycfiylnk dla 
wniosku i niejako polemizuje nawet z referatem 
komisji sejmowej. Okólnik Wydziału w ooinina, 
celem zapobieżenia zbyt częstemu powtarzaniu się 
wyborów, o możności postanowienia w ustawie, że 
bezpośrednio po pierwszem bezskutecznem głoso­
waniu, przystępować mają wyborcy ao ściś/ijszego 
wyboru. Dalej nasuwa okólnik W ydziału kryoweffo 
ewentualne postanowienie, że osobno odbywać s>e 
ma głosowanie na radnych, a osobno na zastępców 
po uskutecznionym wyborze radnych we wszjotkieh’ 
kołach wyborczych. Przez takie postanowienie zo­
stałaby uchylona możność wybrania zastępcy ra ­
dnym przy następnem głosowaniu, w tem samem 
kole wyborezem. lub przez koło wyborcze później 
głosujące. Odpadłaby nadto w takim, Tazie potizielw 
zarządzenia głosowań uzupełniających w mieijsce 
zastępców obranych radnymi. W  wypadkach 
widzianych w §. 27. ustawy wyboreaej dła gnrin," 
wypadałoby dla uniknięcia zbyt częstego ponawia­
nia się akcji wyborczej postanowić, i e  radnym. u>- 
staje zastępca, który vt właściwem wwie .w rfe a n u u  
otrzymał absolutną ilość głosów. Zeby ZiioWU w 
skutek tego ostatniego postanowieni* -ąie okęjafa 
się potrzeoa zbyt częstych wyborów7 uzupełniają­
cych co do zastępców, nasuwał okólnik W ydziału 
krajowego myśl powiększenia liczby zastępców np. 
w ten sposób, iż każde koło wyborcze wybiera 
taką samą liczbę zastępców jak  i radnych.

Wszystkie te uwagi i propozycje poczynio 
przez W ydział krajowy, osłabiają wielcejobjekcj 
jakie w swem sprawozdaniu poczyniła komis] 
gminna. A zarazem wskazują kierunek, w którym 
wniosek posła Koziebrodzkiego. mógłby być rozwi­
niętym. Obecnie więc zależało od Wydziałów powią^ 
towych, aby nad wnioskiem i uwagami W ydziału 
krajowego bliżej i szczegółowo się zastanówmy, a 
któż lepiej jak Wydziały paMatowe wiedzą ■ i nu.gą 
wiedzieć z doświadczenia, k dalece organa wy 
konawcze po gminach, są wadliwe i niedołężne, 
jak  często ludzie nieodpowiedni, a nawet niegodni 
stanowiska te zajmują; iż tutaj reforma jest pożą­
daną i niezbędną, i że ku temu zmiana §• 26 or­
dynacji w y b o rn e j. dziś obowiązującej, ordynacji

Lucero zabierał się do rysowania tej tw arzy; 
człowiek w masce aksamitnej chwycił go jednak 
silnie za rękę 7

—  Daj spokój; wnet ją  piękniejszą ujrzysz.
Wielki inkwizytor skinął na dw óch pachołków.
W net model począł .się jdienić: pod cylindrem

zapalono ogień. *
— Teraz uważaj Frapresto ! — rzekł człowiek 

w masce.
Z początku oczj tylko się mocniej zaibkrzyłf. 

potem nabrzmiały żyły na czole, twarz drgała ku 
czowo; uczucie pierwszego przerażenia pnwA-wtarti- 
ło piękne męskie oblicze.

Bvł to drugi obraz.
-A Ozy będziesz odpowiada! ua aasze pytania 

Don Jaym e d’Avilo? -— odezwał się suchy, br* 
dźwięczny głos inkwizytora.

Głowa zwróciła się do pytającego, i jak  gdl 
by znowu odzyskała swą moc heroiczną, rzekła ze 
stanowczością:

—  Przeklęty niech będzie język odpow ia^jąey 
choć jedno słowo na twoje Fytanie.

Głowa zacisnęła wargi, tłumiąc każdy głosLoleści.
Obraz ten był dobry jako trzecie stat&Uin. \
Ogień ciągle podniecano.
Na twarz delikwenta występują Juże krople 

potu, okrutna walka fizycznej 110!  i f woli męskiei 
odźwierciadlają się na obliczu. NigU rozległ sto 
ryk bolesny, oczy przym knęły się * nadm iaru nyjb 
ki. Oblicze okropnie' się tmięaMO. wszystkie rysy 
naraz opanował ból piekielny, delikwent Liezdol- 
ny do dłuższego ukrywania męki.

— Teraz, teraz uważaj Frapresto...
Każdy rys utraca zwykłą fo rm ę : dusz

władnie już ciałem, oczy toczą się dziko, w 
pienią się i miotają przekleństwa na ludzi i Bv,

— Ach Frapresto. jeżeli ci się to uda, jak 
pięknem będzie czwarte stadjum !

W oficynach rozżarzają ogień coraz więcej.
— Czy odpowiesz na nasze pytania Don Jay 

d'Avilo?
Głowa nie odpowiada więęe- 

stę. Zaczyna się śmiać, 
szają ofiar J ~ 
prz

I
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rolniczych okręgo- 
jakicli przeciw na- 

Ukolnik

"‘'iw-

tak nieiprawiedliwej, tego unikatu ustawodawczego 
otwiera .pole do wszelkich nadużyć i wszy­
stkich #eełuszności, jest wskazaną i potrzebną. 
Utrudnień w skutek tej zmiany przy wyborach w 
myśj u wag Wydziału krajowego, nie może nowych 
powstać, a gdyby nawet powstały, to te utrudnienia 
wydadzą tylko pożądany skutek, gdyż nieraz przy­
dadzą się do wyrobienia pośród wyborców dojrzal­
szych i lepszych postanowień, więcej wyrobionego i 
trzeźwiejszego sądu o ludziach, w których ręce 
ma być oddane przewodnictwo w gminie. Pożą­
danym by było również, aby i rządowe organa nad 
wnioskiem tym zastanawiły się były nie tylko ze sta­
nowiska formalnego i manipulacyjnego, lecz zo- 

■tóliciały były całą jego doniosłość głębiej zbadać.
— ■ —  .

W spraw ę Banku ziemskieyo 
w Poznaniu.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
w okólniku podpisanym przez wiceprezesa pana 
St. Homolaesa i sekretarza p. H. Lewickiego, a 
wystosowanym do Towarzystw 
wych, porusza środki zagłady, 
rodowości polskiej używa Rząd niemiecki, 
mówi jak następuje :

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
na pierwszą wiadomość o tym nowym ciosie, sta­
nowiącym bodaj najsmutniejszą kartę dziejów po- 

* rozbiorowych, powziął przeświadczenie o świętym 
obowiązku, ciążącym na wszystkich prowincjach 
dawnej Polski," udziału w ratowaniu 1 ej
najstarszej w różnych epokach histmji.
tak Aóirtrazasłużonej i rozważał sposob, " jrkiby 
najwłaściwiej i najskuteczniej Towarzystwo rolni­
cze, przedstawiające ziemlfiisPwo galicyjskie, nio­
sło objawić solidarność z zacnemi usiłowaniami 

■»W wateistwa tamtych prowincyj. tak srodze do- 
tych i w miarę możności usiłowania te czyn­

nie poprzeć.
W  myśl tedy powziętej na dniu 4. grudnia 

reku bież. uchwały, wzywa Komitet Szanowne To- 
w zystw a  rolnicze okręgowe, aby odwołując się 
d) szlachetnych uc^uć ziemian naszych, zachęciły 
ich do wzięcia udziału w subskrypcji na akcje 
„danku •ziemskiego-' w Poznaniu; a mianowi- 
ch, aby me .tamując gotowości zamożniejszych 
oiywateli do nabywania akcyj „Banku' na własne 
im ę, urządzili składkę zbiorową celem zebrauia 
kwUy, z którą Towarzystwo nasze przy stąpi łącz­
nie io „Banku ziemskiego" jako akcjonarjusz.

Komitet żywi niepłonną nadzieję, że członko­
wie Szanownych Towarzystw rolniczych okręgo­
wych pojmując grożące niebezpieczeństwo wynaro­
dowienia tak ogromnych obszarów ziemi naszej i 
pomni- na to. że w najświetniejszych epokach dzie­
jów zdobyliśmy niespożytą sławę, walcząc najczę­
ściej przeciw nieprzyjacielowi pięć, a nawet dzie- 
sięćlroć liczniejszemu | że zatem nawet i potężne­
m u łziaianiu państwa niemieckiego łącznonii siła- 
:ni cgółu opierać się można i należy, wierni tra­
dycji narodowej, ehetnie przyniosą grosz wdowi do 
poczciwego dzieła.

I

Z powodu memorjahi Dobrjańskiego.
Do Czasu piszą:
liemorjał Dobrjańskiego, który się pojaw ił 

przed tygodniem w Dzienniku Poznańskim, je s t

f łk&MaeHtóih* wszeehmtar godnym uwagi. Nosi 
on ra sobie wszystkie cechy zupełnej wtarogodno- 

jjici i w swój) treści i formie charakter w pełni 
urzędowy. Nasuwa się na my.'! py tan ie : jakim 
sposobem tego rodzaju dokument urzędowy i tajny 
m ógł s it wydostać na widownię pu łdczną i być 
ogłoszonym w jednam z pism polskich.

^  O ile znamy manipulację urzędową administra-
■ | t  eji rosyjskiej i władz politycznych rosyjskich, to ta 
H  jest tej natury, że po za biuro i urzędników żaden 

papier tajny nie wyjdzie, jeśli nikt o nim nie wie 
i jeśli nikt nie ma interesu w jego wydobyciu. 

| |  W  danym razie o dokumencie omawianym nikt 
r  *  ziieralnie nie wiedział; to bowiem, co on w sobie 

sawiera, spadło jak grom na głowy nasze. W W ar- 
. zlawie nawet najmniejszej, choćby głuchej wieści 

o tem nie było.

Z twarzy schodzi zwolna gorączka męki, a 
natomiast okrywa się bladą matową powłoką • ry­
sy zeszkaradzone kurczowym śmiechem, utraeają 
stopniowo siłę grozy. Lucero ukończył szósty obraz. 

Inkwizytor zapytuje ua nowo:
—  Czy bedz>esz odpowiadał —  Don .Jayme 

d’A.vilo? —  Rycerz podnosi powoli głowę, szeroko 
troztwierają się oczy z białkami w ypukłem i; blade, 
bezbjtpwne oblicze przedłuża s ię : nie jest to już

warz ludzka, lecz straszydła, upiora, który się. z 
trobu  podnosi i ztarntąd przemawiać zaczyna, 
gkw iony pomieszany wzrok tam, gdzie siedzi ezło- 

n tie k  w atłasowej masce. O! ten widok jest prze- 
4  w ahający .

T — Uważaj-że Frapresto, czemuż próżnuje twoja 
‘ ręka? Jest to studjum wielce interesujące! Patrz...

G#©wa straszydła poczyna mówić ciężkim, char- 
t czącyjn głbswa.

— Filipie!... po siedmiu dniach... odpowiem 
i ci... przed Bogiem.

P o ; wyrzeczeniu tych słów, wargi zostają 
otware, głowa pochyla się na bok i układa się 

I  zmęczona; każdy rys życia zam iera 
£  —  Zagasić ogień —  krzyknął inkwizytor na

pachołków.
v —  Czyż to nie jest ciekawe studjum "?— zapy­

ta ł  człowiek w masce artystę— możesz teraz powoli 
*y?fować, on zemdlał — ale wnet go ocucą i wtedy

będziesz szkicował.
,  Zamaskowany omylił się je d n a k ; rycerz nie

zemdlał, ale um arł i nie dostarczył więcej m ode­
lów artyście.

-— Ach przek lę ty ! —  zawołał Lu cero —  u- 
m iera przy ósm jm  obrazie i Wykrada z mojej 
kieszeni przynajmniej dziesięć tysięcy realów.

— Nie kłopoc się — rzekł zamaskowany — 
otrajrmasz całkowitą sumę za ośm kartonów, albo- 
wieijp wybornie się udały. Teraz wracaj do domu 
i w/^końez wszystko dokładnie.

Po czteru dniach obrazy były gotowe i wy- 
ończoue z przerażającą wiernością. Filip podaro- 
*ł kartony swojej małżonce.

Piątego dnia rozgłoszono wieść, że królowa 
Joanna utraciła zmysły.

Szósn g i dnia Filip Piękny kazał zwołać gran­
dów K asty lj^  ktorym udzielił wiadomość o nie­
szczęśliwym wypadku, że choroba umysłowa Joanny 
wybuchła z j>ałą gwałtownością.

•o-o ęrandowie Kastyljl przyznali 
..Rtgo- .Królewska Mość- — 

imie. r

Przypuszczenie, że m em orjał złożony w kanee- 
larji jenerał-gubernatora Hurki, w wydziale będą­
cym pod bezpośredniem zawiadywaniem dyrektora 
Koi nilowa, został przez jakiegoś urzędnika Polaka 
wykradzionym i Dziennikowi Pozn. zakomuniko­
wanym —  upada samo przez się, jeśli się weźmie 
na uwagę, że obecnie w biurze jenera ł gubernatora 
warszawskiego Polacy zostali usunięci od wszystkich 
ważniejszych czynności: w wydziale zaś tym, któ­
rem u przewodzi p. Rówieński, a w którym memo­
riał mógł się znajdować, Polaka nie ma ani je dne­
go. Ostatni bowiem trzej, jacy tam byli, a miano­
wicie: Łazarew, Domański i Kwieciński, w czerwcu 
br. zmuszeni zostali podać się do dymisji, dzięki 
p. Adolfowi Dobrjańskiemu, który ich posądzał, że 
do sprawy unickiej są zamięszani.

Któż w ięc mógł memorjał dany wydobyć i o 
ogłoszenie go postarać się?!

■Jest to zagadka tem  bardziej ciekawa, że po­
dobnego rodzaju dokumenty dobrze się za­
zwyczaj chowają. Zastanówmy się np. nad tem, 
że m em orjał apostaty Siemaszki wyszedł na jaw 
zaledw e po l a t a c h  oh. Memorjał Sęezykowskicgo 
zaledwie w pięć lat potem, gdy go Sęczykowski 
złożył władzom, ujrzał światło dzienne. Tak samo 
i z iuiiemi podobnemi rzeczami.

Z memoijałem zaś Dobrjańskiego jest inaczej
•Teszcze żaden z tych środków, które on pro­

ponuje. w czyn nie wprowadzono, a już m em orjał 
puszczony w śwmt. (Joś w tem jest?... A jeśli 
bezw'alpienia jest i jeśli zsumujemy wszystko po­
wyższe, przypuściliby trzeba, że chyba sam Hur- 
ko, lub sam m inister spraw wewnętrznych, albo 
sam w najlepszym razie dyrektor kaucelarji jene­
rała Hurki memorjał dany ogłosić się postarali. 
Przypuszczenie to jednak jest śmieszne. Za to 
prawdopodobniejszem się staje drugie, a miano­
w icie: że nie lito inny, tjlko  autor memoriału, t. j. 
p. Adolf Dobrjański dał swemu pomysłowi ujrzeć 
światło dzienne'.*!.*

Aa cóż mu to jednak...
Jest zasada, znana wszystkim kryminalistom, 

że is fr eit ciii p io  iest. Na cóżby jednak, w da­
nym razie, ogłoszenie memorjału przydało się Do- 
brjańskieniu ? My sądzimy, znając stosunki, że 
bardzoby nm się przydało. Dobrjański jest am bi­
tny, a przez zw ierzchność i u kolegów bardzo źle 
widzianym. Gardzą nim i wielu rzeczy mu odma­
wiają. Dość tu przytoczyć fakta niektóre, znane 
w Warszawie.

Kiedy w lutym r. b. z inicjatywy Dobrjańskie­
go aresztowano wielu unitów i kiedy ze śledztwa 
Dobrjański zmiarkował, że może mieć,, jaki taki 
punkt przyczepki do aresztowania w Warszawie 
kilku wybitniejszych osobistości, zatelegrafował do 
Hurki. znajdującego się wówczas w Petersburgu 
z żądaniem pozwoleniu na omawiane iresztowania. 
llurko odpowiedział mu ua ręec p. Kowieńskiego, 
zastępującego dv rektora Korniłowa. bawiącego przy 
boku swego wielkorządcy w Petersburgu. Odpo­
wiedź była. rzecz prosta poufna i p. Rówieński 
mógł ją  poufnie zakomunikować Dobrjańskiemu. 
Zrobił jednak inaczej z powodu niechęci, jaką ku 
niemu wraz ze wszystkimi żywi. Mianowicie we­
zwał go do kaucelarji, i przy wszystkich urzędni­
kach swego wydziału przeczytał mu po rosyjsku 
odpowiedź telegraf!' zną Hurki, która dosłownie 
b rzm iała: „Powiedz pan Dobrjańskiemu, żeby się
uie ważył kogokolwiek dotknąć. On mi połowę 
Warszawy zaaresztuje".

Drugim faktem niełaski jest to, że Dobrjański 
nie dostał ordom w czasie pobchi cara w Lubo- 
rjhenku, pomimo, ̂ że mu się ordeę {.< - jbno naleźął^  
trzecim zaś to : iż  kiedy dostaw.--/,, mieszkanie w 
pałacu BrfiłitowskJin, wybudował so: ,e boczne schody 
w iodąee na ui-ąię Wierzbową i podał kosztorys wy­
noszący (100 muli sr„ Hurko zatwierdzenia koszto­
rysu odmówił i pieniądze powyższe sam Dobrjański 
musiał zapłacić. A człowiek ten ma długów tyle, 
co włosów na głowie.

Wszystko to go zniechęcało, to też dał się. sły­
szeć , że ma zamiar opuścić W arszaw ę, ponieważ 
mu ona „uadojeła".

Xa cóż jednak ogłoszenie m em orjału!?
Oto na to, aby dzienniki zakordonowe, po jego 

wydrukowaniu , nawymyślawszy Dobrjańskiemu — 
zrobiły mu reklamę — i uczyniły go człowiekiem 
wielce władzom pożądanym , a tem samem pomo­
gły mu do zrobienia lepszej karjery, niż dotych­
czasowa.

Jest to jasne.
Takie są nasze przypuszczenia co do niezwy­

kłego faktu ogłoszenia takiego t a j n e g o  urzę­
dowego dokumentu . jak mem orjał Dobrjańskiego. 
Czy rozumowanie nasze l o g i c z n e ,  niech każdy 
osądzi.

Słyszymy, iż toczy się. w Warszawie śledztwo : 
kto memorjał w ydał?! Nam się zdaje, iż najwła- 
ści\Y.>zemby było. aby śledztwo zwrócono ku ternu, 
o którym można powiedzieć w danym raz ie : is fe- 
cit cui prodesi.

Z Litwy.
(Scena z  poboru do wojska na L itw ie. — Przygo­

towania wojenne.—N ieurodzaj.)
Z Litwy piszą do D  ziennika Pozn. dnia 23 

g ru d n ia :
W  liczbie przyjętych do wojska w miasteczku 

P. okazuje się J5 zakwestionowanych katolików, 
którzy nie chcą składać przysięgi przed popem. 
W tej liczbie jeden z okolicy W . oświadcza, że 
uprzednio należy go ochrzcić : nieochrzczcny zaś 
dotychczas z powodu veto popa, popieranego przez 

.policje i ze strachu przed karą, jaka za ochrzcze- 
n i,\ pokryjomu na dopełniających chrzest by spa­
dła, naturalnie oświadcza, że pozwoli się ochrzcić 
tylko katolickiemu księdzu.

Oponentów kazano otoczyć i do cerkwi zapę­
dzić, przy której drzwiach Wewnątrz zaszła for­
malna bitwa, gdyż każdego z powyższych piętnastu 
musiano gwałtem  wpychać do środka i tam też 
gwałtem, by się nie wymknęli, przytrzymać przez 
cały czas nabożeństwa. Przysięgi jednak nie zło­
żyli. za co nie uwolniono n-h do domu. jak jest 
zwyczajem, do końca poboru, lecz pod eskortą po­
prowadzono do powiatowego m iasta*- zkąd zaraz 
mają być do miejsca służby odtransportowani.

Bataljony rezerwowe wszystkie 27. grudnia 
występują na granice Prus. Mają one amunicji w 
komplecie na cały pułk. tak. że z każdego z tych 
bataljouów przez dodanie urlopowych formują cały 
pułk. Po skończonym poborze m u 'być zarządzoną 
części.rwo mobilizacja przez powołanie żolniwzy. 
którzy wysłużyli rok tylko. Od I. kazano wszystko 
przygotować na kolejaeb dla przewozu wojska.

Pomimo to. ogólno pauuje przekonanie, że 
wojny nio bĄdzie. że ebyba za granicą chcą tego 
koniecznie. ^

Stan tu opłakany- deticyt do 100 rubli miljo- 
Ac wielkoro5y„rikicb gubenijach z powodu 

z i n / i ziarno złe. Na całej Litwie 
ua ziarno dobrze a na słomę

bardzofm izernie, w ogól ej urodzaj daleko*niżej od 
średniego.

W  połtawskiej, chersońskiej. czernichowskiej, 
nad Donem oziminy nie wróciły ziarna, w wielu 
miejscach podorywano. W  Kijowskiem na Podolu i 
Ukrainie nie tak, ale zawsze arcyźle.

Stagnacja i bankructwa bezustanne, tak, że o 
tych nikt już bardzo i nie mówi, gdyż stały cię 
rzeczą zwyczajną.

Wypadki na Wschodzie.
B eri. Montagsreoue zamieszcza artykuł, trak­

tujący szczegółowo o obecnym stanie sprawy buł­
garskiej. Polityka Bismarka jest, według rzeczonego 
p ism a, skierowana głównie ku utrzymaniu pokoju 
„za wszelką możliwą cene“ . w szczególności zaś 
ku przeszkodzeniu nawiązania stosunków miedzy 
Rosją a Francją. Jest zatem faktem nie ulegającym 
wątpliw ości, że Bismark zezwoli Rosji wr Bułgarii 
na wszystko, zwłaszcza, że car przy obecnym swym 
stanie um ysłowym, gotów7 jest rozpocząć dla Buł- 
garji szaloną wojnę.

*
* . . *

W  Berlinie utrzymuje się zapatryw anie, że
pomimo mów T i s z y  i K a l n o k y ’ego, Austrja
nie rozpocznie wojny jjawet gdyby Rosja chwyciła
się ostatecznych środków w Bułgarji.

** *
Z Czarnogóry donoszą, żo Rząd czym wszelkie 

przygotowania, aby utrzymać 35.000 ludzi w pogo­
towiu wojenne m.

# %
Prasa petersburska, przywiązuje wielkie zna­

czenie do przybycia -tyjLp.J- ambasady rosyjskiej w 
Stambule pana 0  u o u i powTotu ambasadora tu­
reckiego S z a k i r  a paszy do Petersburga.

Półurzędoua t>/. Petersb. Z tng■ oświadcza, że 
obaj dyplomaci przywożą ze sobą nadzwyczaj wa­
żne akta w sprawie aljap.su rosyjsko-tureckicgo. 
Now. W r. utrzymuje, żo przymierze rosyjsko-tu- 
reckie jest faktem dokonanym, i że przyszło ono 
do skutku, skutkiem zachwiania się przymierza trój- 
cesarskiego.

t
Kazimierz Kantak.

Ziemia polska pod Zaborem pruskim ponio­
sła )i|epowi‘towaną stratę. Dnia wczorajszego

i zmarł Kazimierz K a n t a k  , poseł do Sejmu pru­
skiego i do Parlamentu niemieckiego. Urodzony 
w r. 1820 w Prusiecli wschodnich, gdzie posia­
dał majątek, po ukończeniu nauk zajął się go­
spodarstwem. Od lat 20 z górą poświęcał się 
pracy poselskiej, używając niepospolitej wymowy

I
swojęj w obronie interesów Polski. Sprzedawszy 
majątek, mjeszkał przeważnie w Poznaniu.

Cz«* jego pamięci !

KRONIłKA..
Lwów. dnia 29 \ru dn ia .

Wiadomości z dworii. Areyksięstwo F r y d e-
r j k o w r ie w tych dniach brŁli udział w wr ikiem 
polowaniu, urządzonem przez l|r. Antoniego Esterha­
zego w rewirach Ozeklerzeńskićh na Węgrzech. Arc. 
Izabella na tein polowaniu ubiła jelenia. Na zakoń­
czenie łowów odbyła się uczta inyśliwrska przy udziale 
muzyki cygańskiej.

Wiadomości osobista. Marszałek krajowy, Jan 
lm. T a r n o w s k i ,  przepędził święta w majątku swoim 
Dzikowie. —  Ks. metropolita S e m b r a t o w i c z  udał 
sio w sobotę do Słowity, celem ostatecznego zała­
twienia sprawy nowicjatu Bazyijanek.

Nekrologja. Anna z Broymayerów R i e d 1 o w a, 
matka szanowanych powszechnie kupców tutejszych, 
wdowa po obywatelu miasta, zmarła wczoraj w wieku 
lat 75. —  Łucjan B y l c z y ń s k i ,  c. k. naczelnik 
urzędów pomocniczych stanisł. Sądu obwodowego, pizo- 
żywrszy lat 60, zmarł dnia 20. bm. —  Edward D o- 
m a ń s k i  ąflcończył życie d. 26. bm. w Moszkowie. 
Śp. Domański rodem z Królestwa Polskiego, był oże­
niony z Teodozją Karczewską, a po wielu ciężkich 
kolejach, przebytych z męstwem i rezygnacją, utra­
ciwszy ukochaną małżonkę, osiadł w domu krewnych 
swoich pp, Polanowskieli i tam też, po długiej cho­
robie, zacnego żywota dokonał, wśród powszechnego 
żalu licznej rodziny, krewnych i przyjaciół.

K&iendarz. Czwartek (30.): Dawńda kr. —  Lu- 
dofniła. Wschód słońca o godz. 7. min. 5 8 , za­
chód o godz. 4. min. 8.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i ,  W grudniu wolno po- 
lownić: na zające, kozły i jLdenie, słonki, dropie i 
pardwy, lisy, jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptaetwm 
wodne i błotne w ogólności.

Dla weteranów polskich z roku 1831 złożył 
w naszej Administracji zamiast życzeń noworocznych 
p. profesor dr. Longin .KeigoJ 2 złr., p. Leon Biliński 
2 złr., p. Alfred Stecki z Srodopola 2 złr., pp. Zdzi­
sławowie Ujejscy, Marjanowio Koziccy i Edward K"o- 
zicki 15 złr., pani Anna Neiipauer 20 butelek wina.

Dla wdowy z czworgiem dzieci po c k. żan 
darmie i obłąkanego brata (nieuleczalnego), byłego 
praktykanta o. k. Namiestnictwa p. W ł Kw. nadosłał 
p. Z. Z. 1 złr., p. Ch. z Chwałowuc 10 złr., p. K. 
Langiewicz z Brzeżan lzłr.

Na rzec z „Banku ratunkowego" w Poznaniu 
nadesłał do naszej Administracji zamiast życzeń no­
worocznych p. Bykowski 3 złr..

Tytuły „kapelan" i „kapel mja- zostaną po
przeprowadzeniu ąsfawy o kongrui zniesione a dotych­
czasowi kapelani otrzymają tytuły proboszczów, gdyż 
ustawa nie robi żadiiij różnicy pomiędzy samoistnymi 
duszpasterzami.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Szezerbanówco, w powiecie liskim, na wmwnęsu* 
trzne urządzenie cerkwi filjalnej, zapomogi w kwocie 
50 złr.

W miejsce rozsełania i przyjmowania biletów7 
noworocznych, złożyli w Prezydjum Magistratu na 
rzecz ubogich miasta Lwowa : pp. Zygmunt Ricluman 
złr. 3, dr. Ciu4nw liSszlcowski, prof. Uniwersytetu, 5.. 
nadto złożyli tytuh-m datków7 noworocznych ua rzecz 
ubogich : pp. .Juljusz llocdibergor, (loldstern i Lówrnn- 
herz, Karol Bałłaban, Platowski, Witting, ks. kanonik 
Aksentowicz, Józef Hanke, Rubinstein, Arnold Werner. 
Szomelowski, po 1 złr. ; dr. Tomanek, Siedliczka, Mi- 
nasiewicz, po 50 et.; Sol zer 20 et.; dr. Krówwzyński 
i Józef Rychter, prof. Pe itechniki, po 2 złr., Willin- 
ger 5, Geistlener 1, Leża. jki 52 ct., właściciel i lo- 
katorowie realn. 1. 22 ul Grodzickich 90 ct., Rach- 
miel Mises 3 złr., dr. Widjuau 1, Sklepiński 2, Skot­

nicki, dri Kosiński, po 1 złr., akcyjny Bank hipote­
czny 10(1 złr.

„Bluszcz," pismo tygodniowe illustrowane dla 
kobiet, fwychodzące w Warszawie pod redakcją p. 
Marji Efnickiej, rozpoczyna obecnie 22gi rok istnienia. 
Treść B luszczu  stanowią: Artykuły o wychowaniu i 
żyeiu rbdzinnem, powieści, poezje i dramaty, korespon­
dencje jl kraju i. zagranicy, Deotymy, M. Dubieckiego, 
El...ego, M. (Kowalewicza, M. iinickiej, Hajoty, Jeża, 
Jelinka, Z. Kowerskiej, J. I. Kraszewskiego, W ł Kra­
jewskiego, St. Krzemińskiego, E. Lubowsinego, Orze­
szkowej, Plenkiewicza, Prussa, Sbwera, Sienkiewicza, 
Szczospej, Syg. Wiśniowskiego, Wł. Zawadzkiego i 
innych.

Dalej pomieszcza kronikę,działalności kobiecej na 
polu pracy społecznej, literatury, sztuki i przemysłu, 
dział krytyki, przeglądy ze społecznego życia, spra­
wozdania z dziedziny sztuki plastycznej, rozbiory mn- 
zyczne, przeglądy teatralne, wiadomości z medycyny 
popularnej, wiadomości z nauk przyrodniczych, życio­
rysy ' znakomitych ludzi, kompozycje muzyczno.

Częścią literacką kieruje zaszczytnie znana w 
naszej literaturze p. Marja Unicka.

Przy każdym numerze Bluszczu  wychodzi:
Dodatek obejmujący d z i a ł  u b i o r ó w ,  r o b ó t  

k o b i e c y c h  i g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  
Dodatek ten mieści w ciągu roku przeszło 1200 naj­
świeższych wzorów wszelkiego rodzaju ubiorów, jako- 
to . sukien, okryć, kapeluszy, robót ręcznych oraz cze 
sania głowy. Wykonanie- wskazują jak najdokładniej 
opisy w tekście drukowane. Kroje każdego wzoru po­
dawane na wielkiego rozmiaru tablicach są tak do­
kładne i w szczegółach rycinami objaśnione, że dają 
możność wykończenia w domu wszystkich części ubra­
nia kubiety i dzieci, oraz bielizny męskiej, damskiej' i 
dziecinnej.

Osobne ary kuły kilka razy w ciągu roku obznaja- 
miąją czytelniczki ze sposobami wykonywania : kroju
sukien, bielizny, robót drutowych, szydełkowych, haftu 
białego, siatki giupiurowej i robót koronkowych. 
W dodatku gospodarskim podawane są sefereta i prze­
pisy gospodarskie przez doświadczoną autorkę książki 
pod tytułem „365 obiadów". Wzory ubiorów i robót 
z najlepszego pisma paryskiego Mode illustrec (Ba­
zar) jednocześnie i li tylko w Bluszczu  ze wszyst­
kich pism polskich są podawane. Nadto dodawaną 
jest do Bluszczu  osobny D odatek poiricściotpy w 
formacie książki.

B luszcz jest n a j o b s z e r n i e j s z e m ,  n a j u ż y ­
t e c z n i  ej  s z e m  i zarazem n a j t a ń s z e m  pismem 
dla kobiet.

Otwarcie „Collegium novum“ w Krakowie na­
stąpić ma w kwietniu roku przyszłego. Na akt 
otwarcia nowego gmachu młodzież akademicka za­
mierza zaprosić kolegów akademików z innych Uni­
wersytetów.

W oobrach Lubaczowskich. należąeJeh do hr. 
Gfołuchowskich, sekretarzem ; jeneralnym, więc cjuasi 
pełnomocnikiem, został izraelita F.

W Kasynie miejskism odbędzie się w piątek 
dnia 31. bm. z powodu zakończenia starego roku — 
„Promenade-koncert" muzyki wojskowej, poczem nastą­
pią tańce. —  Początek o godzinie 8. wieczór. Lista 
otwarta. Bilety wydawane będą w piątek do godziny 
4. po południu.

W lokalu Czytelni akademickiej rozpocznie w 
niedzielę 2. stycznia 1887, dr. P J s e k ,  b. asystent 
Uniw. Jagiell., szereg odczytów z dziedziny hygieuy i 
profilaktyki chorób zakaźnych. Prelegent, znany w mie­
ście naszem lekarz dla chorób wewnętrznych i autor 
licznych prac naukowych lekarskich, prżedstiwL.yr 
• roszczeniu..obecne poglądy n<*Uki i zastosowania tychże 

,w życiu eo^jeunojn.. -i  -
Czytelnia akademicka uitojdza. jak się dowiadu 

jmny. dniu 3. stocznia 188^, w sali Kasyna miej­
skiego, wielki Wieczór dramatyczny-" połączony z 
„koncertem".

Instytucja tej miary co Czytelnia akademicka — 
strażnica ducha narodowego naszego młodego pokole* 
nia — ma prawo spodziewaj, się, jeśli nic żądać, po­
parcia ze strony publiczności.

Dochód z „Wieczoru" wpłynie do kasy Czytelni; 
sądzimy, żo już to samo starczy za wszelkie reklamy 
że publiczność nasza wyzyska tę sposobność, aby oka­
zać, że nie są jej obojętnemu losy instytucji naszej 
akademickiej młodzieży.

Nowe urzędy pocztowe. Dyrekcja poczt ogła­
sza, że z dniem 1. stycznia 1887 r. wejdą w życie 
w miejscowościach . N o w o s i e l c e - G n i e w o s z  (po­
wiat Sanok) i Z a g ó r ż a n a c h i powillt Gorlice) urzędy 
pocztowe, których czynności ograniczać się będą na 
przyjmowaniu i wydawaniu poczty listowej i warto­
ściowej, jak również przekazów pieniężnych i powziąt- 
kowych, nie przekraczających kwoty 300 złr. Przy 
tem będą one pełniły funkcje p o c z t o w e j  k a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  Urzędy te, jako dworcowe, utrzy­
mywać będą związek pocztowy za pomocą pociągów 
kolejowych, kursujących między S u c h ą  i No w o -  
Z a g ó r  z cm.  Do okręgu doręczeń urzędu w Nowo- 
siclcach-Guiewosz należeć będą miejscowości i obszary 
dworskie: w Nowosielcach i Pisarowcach, miejscowo­
śc i: Pieluia i Jędruszkuwce i obszar dworski Kostu- 
rowce ; —  do okręgu w Zagórzanach zaś, miejscowo­
ści : Zagórzany, Kwiatonowice, Libusza i Lipinki.

Noworoczny awans na kolei Karola Ludwika: 
Ze statutu u r z ę d n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  
mianowani: (Dokończenie).

Oficjałami II. klasy: Szczerbowski Jan, Jarosz
Piotr, Pollak Karol, Filcwicz Antoni, Abl Teofil, Prze- 
strzelski Marjan, Brand Maksymiljan, Kaueki Tvtus,
Freissler Juljusz, Stamper Franciszek, Leśniak Kazi­
mierz, Hiigel Ferdynand, Hub) Emil, Czernecki Fran­
ciszek, Lux Józef, Stach Karol, ! Pankiewicz Józef, 
Scliaflfer Hugon, Makusch Józef, Ryczak Ksawery, 
Kadyi Edward, Wątorski Jan, Redl Franciszek, Koto­
wicz Antoni, Ozermak Gustaw, Freuud Karol, Eisner 
Henryk, Lubieński Józef; III. k l . : Schedy Jan, Szarek 
Antoni, Hauser Edward, Kolischer Fryderyk, Nanke 
Fryderyk, Kozłowski Edward, Erben Juljusz, Kleemann 
Ernest, (Jotz Karol, Mikocki 'Edwin, Weigel Ignacy, 
Pokorny Józef, Malinowski Franciszek, Szczerbicki W ła­
dysław, Jorzabek Alojzy, Kadajski Mikołaj, Sochanie- 
wicz Michał, Szyjkowski Franciszek, Solecki Leon
Kazim., Schweitzer Antoni, Frey Józef, Monne Ta­
deusz ; IV. kl. : Kraus Antoni, Bukowski Józef, Sie- 
rant Michał, Słapa Ignacj, Samuel Rokko, Hauer 
Maurycy Wilhelm, Poeckh Maurycy, Moser Karol,
Fitzek Józef, Wondree Alojzy, Csernak Mieczysław, 
Luksie G ustaw ; V. kl. : Helliriger Otokar, Pretsch 
Ryszard, Krenzel Władysław, Heimrotli K arol; VI. 
klasy: Hoppen Samuel, Czaban Leon, Meidinsrer Ed­
mund, Przybyłko Stanisław, Mach Jakób. TTścieński 
Henryk, Kobmaun Aleksander, Slawiezek Władysław, 
Nazarewiez Michał, Chorąży Karol, Dobrowolski W ła­
dysław, Kuhn Adam. Ładziński Edward, Tuub Leon, 
Bund Józef, Zicmcwicz Władysław. ,

Kancelistami I. kl. i Scheiger Franciszek, Ko­
miczny Józef; II. k l . : Ciechański Juljan, Giinger Ka­
rol , Konopnicki J a n ; III kl. : Stachura Tomasz,
Kotowicz- Michał, Finzi Franciszek, Zygmunt Franci­
szek ; IV. kl : Abrysowski Antoni, Duohnowski Kazi­
mierz, Froytag Antoni, Rosenmann Szymon, Kotowicz 
Ferdynand, Ryziewicz Władysław, Słowikowski Józi f, 
Tyrcha Franciszek:, Potocki Alfred, Rozkosz Franciszek,

Bock Karol Juljusz, Welichowski Józef, Nacher Sala* 
mon; V. k l . : Brjkowicz Grzegorz, Krauter Ludwik 
Dąbrowski Teofil, Feczko Ludwik, Fiihrmann Hermam 
Nussbaum Dawid, Zipper Mąjer, Hermann Marek, 
Schroder Edward, Welzel Wilhelm, Tursehmid Feliks, 
Riedel Rudolf, Hubaczek Józef, Kozłowski Henryk, 
Rosenoel Maurycy; VI. k l .: Gąszciecki Józef. Oprócz 
tego awansowało ze służby kolejowej 93.

Mianowanie. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela Bogusława Ficowskiego w Byble, z rocz­
ną płacą 300 zł.

Nowa fundacja. Pan Zygmunt Weiser, właści­
ciel fabryki papieru w Sasowie, złożył na ręce na­
miestnika i do jego dyspozycji 5000 zł. na cele fun 
dacyjne, nie określając bliżej właściwego przeznaczę 
uia, co jednak zapewne poźnieji nastąpi.

Zapisy dobi oczyuiie. Śp. Józef Radziszewski 
emeryt, zmarły w tych dniach w Warszawie, a po 
ntiodzący z miasta Borysowa, zapisał cały swój fun-j 
dusz, wynoszący przeszło 14.000 rs., a zebrany mo­
zolną pracą i oszczędnością, na następujące dobroczyn 
no, cele : na kasy rzemieślnicze 4000 rs., dla Towa 
rzystwa dobroczynności 4000, na, kościoł św. Aleksan- 
dra 200, wreszcie na kościoł mający stanąć na cmen­
tarzu w Brudnie 2000 rs. Pozostałą resztę przezna­
czył szlachetny człowiek dla swegu siostrzeńca i słu­
żącej, którzy się nim gorliwie opiekowali. Śp. Radzi 
szewski dożył 66 lat. —  W dniu 7. grndua prze* 
legentem Włodzimierzem Kretkowskim w Warszaw! 
stawił się Janusz lir. Roztworowski, prezes Stowarzy 
szonia Emerytów warszawski* h i zeznał akt larowi 
zny na k z c c z  miasta Warszawy sumy 105.000 rs. w 
listach zastawnych 5prct. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego i w depozycie tegoż Towarzystwa zło żo 
njeh, przeznaczając ją  na fundację „Imienia Kaioliny 
i Janusza małżonków Roztworowskich dla biednych 
ociemniałych". Wykonawcą tej fundacji jest miasto 
Warszawa, wchodzi zaś w życie z chwilą jej przy­
jęcia przez miasto. Akt ten pod względem prawnym 
ma nadaną sobie torme aktu darowizny między żyją­
cymi.

Zarząd To warzy s w a  Groszowego przypomina 
szanewnym członkom swoim, że termin wy mian j  skai- 
nonek przypada w grudniu. Z 315 członków Towa­
rzystwa tylko 11 dotycLczas puszki swe nadesłało. 
Przewodnicząca Towarzystwa uprasza usilnie w imię 
miłości bliźniego o pospiech w odesłaniu ofiar gromo­
wych dla biednych, którzy w tej porze roku najbar­
dziej potrzebują pamięci i opieki serc miłosiernych.

Sami germanizujemy się! Pod tym tytułem■ 
pisze K u rjer  S tan isław ow sk i: Na prośbie do Dy­
rekcji ruchu kolei państwowych we Lwowie, o zni­
żony bilet jazdy, napisanej przez ucznia po polsku — 
potwierdziła ubóstwo tegoż ucznia tut. Dyrekcja gi­
mnazjalna po niemiecku —  na co Dyrekcja ruehu oa 
powiedziała po polsku. Nie genuamzujemyż się sami?

Dla jednorocznych ochotników. Ministerstwo 
wojny wystosowało do wszystkich komendantów koF*.„ 
puśnych następujący ot nik : „W myśl § 68. I c)
instrukcji do ustawy iużbie wojskowej, przysługuje 
aspirantom do jednorocznej służby ochotniczej prawo 
wolnego wyboru pułku tylko wewnątrz tego rodzaju 
broni, do którego posiadają uzdolnieni'. Owoż takich 
aspirantów, jeśli zostauą warunkowo za zdolnych u- 
znani, nie należy asenterować do piechoty, lecz mogą 
oni, według § 127, 24 przytoczonej instrukcji, ubie­
gać się o przyjęcie do pułku (oddziału) tego rodzaju 
broni, do którego są uzdolnieni. Jeśliby icgo nie uczy' 
nili, w tanim razie zrzekają się preteusji swojej do 
przywileju służby jednorocznej i przyszedłszy do regu­
larnego stawiennictw^ swojej klasy wieku, maj» 
na równi z innymi pńptoowymi aktowani.‘7^—  iMlSt- 
stcpstwo obrony krajowej odebrało pewnemu jednoro^s* 
nemu ochotniktrwfmr- Wiedniu, zasądzonemu przez 
krajowy z § 101 ust. kar., prawo służby ochoinicz 
i obecnie musi tenże odbyć, jak kazały inny, trzyletni 
służbo, w lin.ji.

Nowonarodzone dziecko płci męskiej znaleziono 
wczoraj nieżywe pod schodami kamienicy pr»y ulicy 
Blacharskiej 1. 22. Dziecko owinięte było w barehA 
nową spódnice i na szyi miało widoczne ślady udi- 
szenia. Po skonstatowaniu śmierci przez lekarza 
miejskiego odesłano zwłoki do kostnicy szpitalnej za­
rządzając równocześnie poszukiwania za wyrodną-, 
matką.

Pożar W Dolinie. Z całą przyjemnością kon­
statujemy, że twierdzenie autora korespondencji (G-. N 
jakoby z powodu nieobecności naczelnika Sądu nie r 
towano aktów sądowych było -- -1. i s, prawdą ni 
zgodne. Ratowaniem budynki1 setowego Kierów 
adjunkt sądowy p. Włodzimierz Zegest.owskl a dzielą 
mu pomagali p. Szyjka kancelista i S*,c£:owicz woźn 
Akcję, ratunkową rozpoczęto natychmiast, gdyż 
chwili gdy 2 domy dopiero stały w płonjieniaeh. ! 
wszystkich aktów nie zdołano wydobyć, nie jest wii 
ratujących, gdyż ogień nagle' wskutek silnego wiati 
przeniósł sie do 300 kroków oddalonego budynku sa­
dowego i w kilku minutach zniszezył f[o do szczętu. 
W obec tego uratowanie działu hipotecznego, niefou- 
rycli aktów karnych i kasy inkwizycyjnej jeśf wieli.% 
zasługą p. Zegestowskiego, co też obecnie konstatn- 
.jemy.

Szajka złodziejska, o której napadzie na dw< 
w Sinulinie, p. Ramułta., donoszono przed paru tyg 
dniami, została cała przychwycona, dzięki goiliwoś' 
żandarma, Józefa Magiery z Niemirowa. Dwndzies^A 
kilku „członków" tej bandy, przywieziono do L w o y ^  
i umieszczono w wiezieniu.

Niewypłacalność. Firma towarów pończosz!, 
wych Izydora C h a t  we Wiedniu zawiesiła swoje wy­
płaty. Pasywa przewyższają kwotę 100.000 zł.

Zamek W Lipowcu, niegdyś więzienie duchr 
wno, pod władzą biskupów pozostające, a którego mo­
nografię ogłosił p. ŁuszezkFwiez w wydawnictwie ko­
misji sztuki Akademji Umiejętności doczeka się w nie­
dalekiej przyszłości gruntowi ™ restauracji. Zaniepoko­
jony stanem tego historycznego zabytku, konserwato. 
Łepkowski udał sie pisemnie do obecnego właściciela 
zamku, hr. Heuckel vou Doimersinarck, zwraeając i i  
wage jego na stan ruin i potrzebo podtrzymania tegp 
zabytku przeszłości. Hr. Donnersmarck odpowiedzi, i1 
uprzejmie, iż zaraz na wiosnę zajmie się sprawą r< - 
stauracji Lipowca w porozumieniu z władzą konsc" 
watorską.

Polacy na obczyźnie. Na Politechnice w Zu­
rychu pracuje obecnie 22 Polaków na wydział® che­
micznym, na innych 17. Na Uniwersytecie znajduje 
się także kilkunastu rodaków, a mianowicie: luedl 
cynę studjuje 4 mężczyzn i tyleż kobiet, umiejętna#*" 
przyrodnicze 6 mężczyzn i jedna kobieta. Małą •
uczących się stanowią izraelici.

Fałszywe losy z r 1834 kursują 
Wiedniu, a mianowicie dwa falsyfikaty udzia^°we *  
50 złr., jeden z serją 1586 nr. 26, drugi 1 sei; 
1578 nr. 14. Są one, jak to stwierdzają dochodzeni 
policyjne, tej samej proweujeucji, co zakireyHullowaL 
przed kilku miesiącami falsyfikaty.

Zajmujący proces rozstrzygał się w. ^ ia ' 
przed sądem londyńskim. Francuz, naz^śkiem  Marjusz 
Duplany, aktor i były dyrektor teatru, nazwany został 
w krytyce przez pewnego recenzenta „marlch rem ki* 
wiarnianym." Artysta wnósł skargę o obrazę honoru, 
u sąd przysięgłych przyznał mu słuszność i sk-- 1
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niegrzecznego recenzenta na fi■ lia .j J 'odczas
ozpitaw sądowych jeden z licznie powołanych na 
kspertów aktorów angielskich p. Brookfield, oświad- 
zy. że on urażałby sobie podniesienia gc do godno- 
ci „markiera kawiarnianego" za zaszczyt, gdyż stary, 
rawomocny jeszcze akt parlamentarny piętnuje akto- 
,)W, jako „łotrów i włóczęgów".

O d W ydaw n ictw a. N a  lic zn e  
z a p y ta n ia  w  u p r a w ie  og łoszo ­
n ego  p r z e z  n a s  d o n ie s ie n ia , iii 
o d  N ow ego  R o k u  p r e n u m e r a -  
to r o w ie  „D z ie n n ik a  P o lsk ieg o "  
b ęd ą  m o g li  p o  b a je c zn ie  n is k ie j  
cen ie  o t r z y m y w a ć  w y d a w a n e  
w  W a rs za w ie  i lu s tr o w a n e  p is m o
ty g o d n io w e  d la  k o b ie t „B lu szc z” 
—  o d p o w ia d a m y f be z a  8 0  ct. 
m ie s ię c z n ie  n a  p r o w in c j i ,  a  z a  
SO ct, w  m ie js c u , b ę d z ie m y  im  
w y s y ła ć  n ie ty lk o  ty g o d n ik  
„B lu szc z ,” a le  i  n a le ż ą c y  d o  
n ieg o  d o d a te k  p o w ie ś c io w y , d o ­
d a te k  m ó d  i  ta b lic ę  k r o jó w  —  

je m ^ em  s ło w e m  to  w s z y s tk o > za  
co obecn ie  p ła c ą  k w a r ta ln ie  
w  k s ię g a r n ia c h  3  z łr . 8 O ct.

„B L U S Z C Z ” w y d a w a n y  je s t  
w  W a r s z a w ie  p r z e z  p .  M ic h a ła  
G W ck sb erg a , a  R e d a k c ję  p r o ­
w a d z i  p . M a r ja  I ln ic k a .

W iadsmoścl litsracKle i artystyczne.
[S. P.] Z teatru. Wczoraj odbył się benefis pani 

Kaijprowiczowej. Przedstawiono „Barona cygańskiego1' 
po raz dwudziesty. Benefisantka z wielką brawurą 
odśpiewała partję Arsbnji, podczas gdy port,ę Mira- 
belli objęła po mej panna Weigel i wykonała takową 
(acz mocno skreśloną) zupełnie dobrze. Całość przed­
stawienia wlokła się bez życia. Publiczność zebrała 
sit w teatrze dość licznie.

Dziś i jutro: „Chamillac," komedja w !j aktach 
o. Feuilleta, tł. Z. Sarnecki.

OduZyt. Stanisław lir Tarnowski (rektor), będzie 
miał odczyt na cel dobrocj.ynuy we Lwowie dnia 

, 11.  st\cznia.

, Pogadanki rolnicze*
^Gospodarstwo rybne jako  czynnik, podnoszący  

aobrobyt krajow y).
Na ogólny dochód gospodarstwa krajowego, ebek 

dochodów, otrzymywanych z roli, składają się i do­
chody z innych gałęzi gospodarstwa. Gospodarstwo 
rybne w szeregu tych innych gałęzi zajmuje niewąt 
pliwie pierwszorzędne miejsce. Dawno już udowodnio- 
nem zostało, że morg dobrze prowadzonego stawu daje 
przeciętnie kilka razy (do czterech) większe dochody, 
niż mo g choćby najlepkj, to znaczy najracjonalniej, 
uprawianej roli. Poczytujemy za olbrzymią zasługę 
czcigodnemu i niestrudzonemu drowi Maksymilianowi 
Nowickiemu, profesorowi Uniwersytetu .Jagiellońskiego, 
ktOry .ta lat siedmiu wyt.waie około podniesienia tej 
gałęzi gospodarstwa krajowego pracuje, a nieustraszony 
obojętnością szerszego  ogółu , bezpośrednio in te re s a m i— 
nych, na raz obranom stanowisku statecznie do celu 
zdąża. Zasługi dra Nowickiego, oddane krajowi w tym 
Kierunku, z takiem poświęceniem i taką bezinteresowno­
ścią, zostaną niewątpliwie ocenione z prawdziwem uzna- 
fciem. Bodźcem, który dra Nowickiego popchnął do 
pracy w kierunku podniesienia gospodarstw rybnych 
w kiaju, było niewątpliwie szczetre i głębokie przeko­
nanie o niepomiernej ważności ijbactw a, jako jednej 
z gałęzi narodowego bogactwa. Gospodarstwo rybne 
kwitło ongi w B aju  naszym. Dowodem tego są zacho­
wane po dzień dzisiejszy jeszcze na krańcaeh zacho­

wamy wreszcie w krajn i Towarzystwo ryDackie, 
które już dobrze się krajowi zasłużyło. Jego głównem 
zadaniem jest isó w pomoc ładą i czynem właścicie­
lom wód. Oddziały Towarzystwa rybaokiego, które 
tak pięknie przed laty kilku rozwijać się zaczęły, ma­
ją za zadanie pouczać w swoich powiatach czy okoli­
cach. Tylko wytrwałości i ludzi czynu, a w niedale­
kiej przyszłości owoce zbierać będzie można.

Odstraszało nieKtórych, „że rozszerzona produkcja 
ryb a więc zwiększona podaż wpłynie na zmniejszenie 
popytu czyli obniżenie ceny ryb, czego loicznem na­
stępstwem nieopłacalność zachodu1'. Tak ono jednakźo 
nie jest. Niewątpuwie, że ze zwiększeniem podaży 
obniżyłaby się cenr ale równocześnie zwiększyłaby 
się konsumeja, a \. ęc producent robiłby zawsze inte­
res. Zresztą są to wnioski bardzo daleko w przy­
szłość sięgające, tak daleko, że o nich wiele dysputo- 
waó nie warto.

Niektórzy jeszcze powiadają, że nieuregulowanie 
rzek, które powoduje tak częste u nas powodzie, ni­
szczące stawy, stoi temu na przeszkodzie. 1 Temu nie 
przeczymy, ho gdzie są jakiekolwiok przeszkody natury 
poważniejszej, gazie np. z góry widzimy, że lepiej nam 
się opłaci rolnictwo z chowem byała porączone niż 
rybactwo lub tym podobne, to jużci, że w wypadkach 
takich nie można doradzać zaprowadzania gospodar­
stwa rybnego. Jeżeli więc przemawiamy za ryba­
ctwem i uważamy je, jako jednę z dźwigni krajowego 
bogactwa, to jużci, że mamy na myśli wszystkie wa­
runki sprzyjające tej gałęzi produkcji.

Nie brak też i takich, którzy zrażeni niepowo­
dzeniem, z powodu nieznajomości natury ryb i wód 
spowodowanem, starają się. sprawie rybactwa szkodzić.

Takie i tym podobne zarzuty czynione sprawie 
rybnego gospodarstwa, spowodowane są w największej 
liczbie wypadków brakiem wiadomości rybackich. Wy­
pływa z tego wielka potrzeba przysporzenia krajowi 
za jakąbądź cenę ludzi obeznanych z nauką rybactwa. 
Potrzebę( tę odczuto już u nas, a postawiony na po­
siedzeniu sejmowom dnia 20. grudnia br. przez posła 
p. T. Langiego wniosek o uchwałę kwoty 2000 złr. 
na kształcenie się dwóch ludzi w rybackim zawodzie, 
którzy mogliby z czasem objąć posady nauczycieli do 
tego przedmiotu w dwóch krajowych szkołach rolni­
czych, powinien znaleśó szeroki w kraju rozgłos — a 
niewątpliwie i jednomyślną uchwałę Sejmu.

W . A  Barta. 
M — — — B

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S ta ty s ty k a  G alicji. Oddział statystyki przemy­

słu i handlu krajów, go biura statystycznego, zostający 
pod kierunkiem dra Tadeusza Rutowskicgo. rozpoczął wy­
dawnictwo rocznika statystyki Galicji, którego pierwszy 
zeszyt właśnie opuścił pra^ę. Zeszyt ten zawiera nastę­
pują ;e działy :

I. Obszar, podział lerytorjalny i ludność, II. Ruch 
ludności, III. Stosunki zdrowotne, IV. Stosunki kościelne, 
V. Zakłady naukowe, VI. Prasa, VII. Stowarzyszenia, 
VIII. Własność ziemska.

Za kilka tygodni wyjść ma zeszyt drugi i ostatni.
Z obficie nagromadzonego w tym dziale mcierjsln, 

podamy wkrótce czytelnikom naszym naj różniejsze i naj­
bardziej pom zająoe cyfry i szczegóły.

G lń w n e  w y g r a n e  losów Kiuusem : 50.000 złr. 
padło na nr. 19 serja 134, druga 10.' 00 złr nr. 24 serja 
2293, trzecia 5.000 złr. nr. 49 serja 1280, czwarta 3.000 
złr. nr. 41 serja 2522, piąta 2.000 złr. nr. 25 serja 2901, 
szósta 1 /'OJ nr. 93 serja 2885.

(Jen y  zboża z dnia 2S. grudnia. 1886 r

^ r n o p o l j ^ S ;  i Jarosł*w
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obszaru, przydatnego dla prowa- 
rybnych. Przekonać nas o tem 
ogólny rzut oka na siatkę wód 

Według wymiarów dokonanych, rzeki i po­
ją przestrzeń naa 150.000 morgów; bagna
morgów, a stawy około 36.000 morgów,

ta przestrzeń nie wystarcza do prowadzenia go-
■ spodarstw rybnych ua taką skalę, że lybami mogli­
byśmy handel prowadzić ?

Z zaprowadzeniem racjonalnej hodowli ryb uwol­
nimy się od haraezu, jaki składamy corocznie obcym 
aa sprowadzauy od nich towar. A kwota ta wcale po­
kaźna, bo Jo dwóch miljonów złr. rocznie wynosząca, 
mogłaby pozostać w kraju, na czem zyskaliby tylko 
hodowcy ryb i krajowe bogactwo by wzrosło.

O dochodach, i  gospodarstw rybnych płynących, 
przekonać nas mogą ci, którzy wzorowe gospodarstwa 
rybne prowadzą. Dr. M Nowicki był świadkiem, jak 
pewien właściciel 9-morgowcgu ntawu na auatrjackim 
Sziąstu sprzedał w roku jednym 168 cetnarów szla­
chetnych karpi za 4.000 złr. i miał jeszcze narzekać, 
ho lat poprzednich miewał nad 180 cetnarów.

Nie mało u nas starych stawisk, które tylko od­
nowienia wymagają, jak niemniej same wody nastrę­
czają nie mału miejsc wybornych do urządzenia sta­
wów. Praca, dnkonjm a ,v ty c h  Tynro -i* , tał, k ie ru n ­
kach. svydałaby j i t r  owoce i nasze gospodarstwa rybne 
zakwitłyby znowu tak, jak kwitły dawniej.

Poza granicami kraju naszego, na polu rybactwa 
poczyniono wiele rozlicznych doświadczeń, /, których 
tylko korzystać. Dziś umieją już sztucznie zapładniać 
ikrę, wylęgać i żywić narybek, przewozić go w dale-' 
kie strony w celu zarybiania wód. Do wychowu ryb 
skonstruowano sztuczne wylęgarnie, pourządzano za­
kłady rybne, zkąd narybek lub ikrę sprowadzać mo­
żna. Praktyka rybarska doszła już du tego, w jaki 
Bpofiub można podnieść rybactwo w i zekaoh i stawach. 
**k wpłynąć na pomnożenie rybnego stanu, w jaki na- 
leiy poatępywaó sposób, by cenniejszym rodzajom ryb 
nad mniej cennemi dat przewagę, jak przesiedlać ryby 
z wód jednych ilo drugich, jak zakładać stawy, ryby 
tuczyć, łowić i konserwować itp.

Do niedawa skargi były i utyskiwania na brak 
pustawy rybackiej; dziś, dzięki Sejmowi, ustawę już 
mamy, i w tym kierunku stawiany zarzut, jako prze­
szkoda, tamująca postęp rybnego gospodarstwa, sam 
przez się upada.

Do tego wszystkiego w wodach kraju naszego 
żyje nad 50 gatunków ryb, między któremi niemało 
jest dla kultury cennych. Do takich należą: karp, li- 
^icń, węgorz, sandacz, szczupak, sudak, lin, brzana, 
fat, czeczuga głowaeica itp. Odpowiedrio do wód, ja- 

'emi rozporządzamy, wybór robić należy, do czego 
ebne są wiadomości hodowli ryi, których wólki 
rak w kraju naszym.
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56 kilo.

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 22 75 do 
23-25.

Okowita na teriuina —-— do —-— złr.

Rubryka „N adesłane* m e pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie 

przyjmuje.

N J D IS L A N E .
S i ł a  p rasfJsw ycasa jen ia  jest u najwięcej ludzi 

bardzo wielką, dlatego można ją przezwyciężyć tylko z 
nadzwyczajną trudnosoią. Mimo tego radzimy i.szystkim  
tym którzy przeciw zatwardzeniom, cierpieniom hemo- 
m id a lu j*  itp. używają takich środków, jak rhabarber, 
gól gortna, krople bulzbergera itd., aby raz spróbowali 
zażyć znane pi6«łki szwajcarskie aptekarza R. Brandta, 
a Przekonają się ku swemu największemu zadowolenin, że 
takowe najlepszym środkiem przeczyszczającym. — 

a? nabywaniu w aptekach należy eię przekonać, czy 
każde pudeł] o * szWajcaukiemi pigułkami aptekarza R 
Brandta (kosztujące w aptbkach 70 ct.) jest zaopa.rzone 
w etykietę, n0 której się znajduje biały krzyż w czerwo- 
nem polu i podpi" ft. Brandta, a nie należy przyjmywać 
inaczej opakowane.

R U C H ”  dwut.m°dnik literacki, artysty- 
^  . ezn.L naukowy i polityczny.
Dwa M y  ua miesiąc zeszyt i -arkuszowy w okład- 
ce. Powieści, nowele, artykuły pierwszorzędnych 
sił litera, kich.

Bocznie _ . . .  7 złr. 20 ct.
Półrocznie . . .  3 złr. 60 ct.
Kwartalnie . . .  1 złr. 80 ct.
Miesięcznie . . .  — złr. 60 ct.

Pojedyncze zeszyty w wszystkich księgarniach  
po 30 centów.

Adres wydawnictwa : Lwów, Akademicka 3.
2812 3—0

bitce. —  Z kolei mówił o petycjach, wysłanych z 
Galicji w sprawm święcenia niedzieli, których to 
petycyj podpisywano aż trzy Na petycję, ułożoną 
przez ks. (Jhotkowskiegc, a rozesłaną przez konsystorze 
biskupie w etaiiejt do dachowioiistwa, domagającą 
się zamykania składów w czacie kościelnego nabo­
żeństwa, zebrało się do trzystu tysięcy, licząc w to 
podpisy ze Szlącka

Nową usiuwę postępowania egzekucyjnego, ty­
le ważną dla włościan dlatego, że ratuje ich chu­
dobę od sprzedaży na licytacjach za bezcen, obja­
śnił ks. Chotkowski jasno i zrozumiale. Tak samo 
ustawę o opustach podatku gruntowego w razie e- 
lem entarnych klęsk, obie ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na przypadek kalectwa i choroby obja­
śniał obszernie. Następnie mówił o nowej usta­
wie o pospolitem ruszeniu, której konieczność wy­
kazywał. Sprawy nafty nie poruszył wcale.

Na końcu mówił o interpolacji Grocholskiego 
w sprawie wydalań z Prus, a biorąc asumpt ze 
stosunków w W ielkopolsce, zachęcał do wzajemnej 
zgody.

[ Z a p o w i e d ź  z m i a n . ]  Z W iednia piszą do 
Nowej Rcfo.niy: W  Ministerstwie na Schiller- 
platz'u przekonano się nareszcie, że zwoływanie 
Sejmu galicyjskiego na krótką zimową sesję ubez- 
władni w końcu zupełnie naszą kiajowąlegislatywę. 
Być może, iż Sejm obradowałby przez czas dłuż­
szy, gdyby przy zwoływaniu go me radzono się 
ludzi, którzy sami nie biorą udziału w posiedze­
niami i dla poratowania zdrowia spędzają zimę po 
za granicami kraju. To jednak pewna, że m inister 
Ziemiałkowski wywiózł ze Lwowa wrażenie, że w 
tym roku krótkość czasu utrudni nawet uchwalenie 
budżetu. W  innych prowincjach austrjackich, gdzie 
nic ma podwójnego kalendarza i podwójnych świąt, 
Sejmy krajowe rozpoczną już wkrótce swe czynno­
ści. W  Galicji, gdzie Sejm zbierze się dopiero po 
świętacn starego stylu, będą posłowie musieli p ra ­
cować ze zdwojoną gorliwością, a jakkolwiek dla 
dobra kraju pragnąć należy, ażeby Sejm uchw alił 
budżet jeszcze przed zam kn^cicm  sesji zimowej, 
to jednak w razie, gdyby się to dla braku czasu 
okazało niemożebnem, sprzyjający krajowi Bząd 
przekonałby się, że bez większego uwzględnienia 
krajowych stosunków, sprzyjanie to nie na wiele 
się przyda. W biurach rządowych można się coraz 
częściej spotkać z pogłoską, że przejście laski 
marszałkowskiej w ręce hr. Tarnowskiego jest tyl­
ko początkiem dalszych zmian, jakich się we Lwo­
wie spodziewać należy. Wyższe sfery wiedeńskie 
coraz mniej są zaduwolone z dzisiejszego kiero­
wnictwa machiny rządowej w Galicji. Bezczynność 
władz powiatowych w Galicji zaczyna już wcho­
dzić w przysłowie, a system załatwiania ważnych 
spraw według chwilowego natchnienia, podszepnię- 
tego najczęściej przez osoby bliskie namiestnikow­
skiego pałacu, nie mógł ukrywać się długo przed 
wzrokiem szefów sekcyj i ministrów. Zmiana, którą 
mamy na myśli, nastąpi jednak dopiero wówczas, 
gdy Rząd wyszuka odpowiednią posadę dla ustępu­
jącego dygnitarza i odpowiednią osobistość do za­
jęcia opróżnionego stanowiska. Krakowscy pseudo- 
konserwatyści, chcąc nrabiemu Taaffemu oszczędzić 
trudu, starają się ułatwić mu poszukiwanie i zwró­
cić jego uwagę na kandydata, który jeszcze na 
w iosnę dal dowody, że nic będąc nawet namiestni­
kiem, potrafi dzielnie kierować agitacją wyborczą i 
który od tej pory zyskał szczególne w zględy owego 
stronn.ctwa.

[D o sp  r a w y 1 N i e m c  ó w w C z e c h a c h . ]  
Do Tagblattu  donoszą z Pragi ze źródła auten­
tycznego, iż namiesrinik Kraus i marszałek Lobko- 
witz uJali się do Wiednia na wyraźne polecenie 
cesarza. Tenże dziennik donosi dalej, i i  Kraus i 
Lobkowitz mieli długą konferencję z Taaffem, a 
dzió przyjmie ich (jesarz na audjencji. Do Wiener 
A llg . Ztg. donoszą, z Pragi, iż obrady Sejmu cze­
skiego zakończą się 19. stycznia, nie zaś 26. stycz­
nia, jak pierwmtnie oznaczono. Stwierdzenie utraty 
mandatów posłów niemieckich zdaje się być w 
tej sesji .w myśl regulaminu absolutnie niemo- 
żliwem.

[ K o n f i s k a t a . ]  Nette fr . Presse  została 
skonfiskowana za omawianie sprawy opuszczenia 
Sejnm czeskiego przez Niemców-.

[ I n s p i r o w a n y  g l o s  Pest. L loyda .] W o- 
statnim numerze półurzędowego dziennika węgier­
skiego znajdujemy pogląd na obecna sytuację, który 
zasługuje na wszelka uwagę.

W  artykule tym konstantuje Pest. L lo y d , że 
obecny stosunek austro - węgierskiej m onarchji do 
Niemiec nie uległ żadnej zmianie. Pisano i mó­
wiono wiele, niemniej jednak faktem jest, że sto­
sunek ten trwa w swojej mocy. Niemcy i Austrja 
zaiadto są ze sobą złączone , ażeby na jakimkol­
wiek bądź punkcie interesa ich się nie godziły. 
Lecz chodzi o co innego, a mianowicie o to. czy 
pokój zostanie utrzym anym , czy też nie ? Odpo­
wiedź na to pytanie może dać jedynie Rosja. J e ­
żeli gabinet petersburski pojmie nareszcie , że in-

Przegląd polityczny.
Lwów 29. grudnia. 

[ S e j m i k  r e l a c y j n y  w W i e l i c z c e . ]  P >  
z mniejszych posiadłości ks. dr. Chotkow-b;, 

zw ołał wyborców swoich drukowaneini listami, po­
rozumiawszy sie z Rada uowiafnwn na Uaiml

seł

terenów swych na W schodzie może bronić z utrzy­
maniem pokcju, to cała burza przeminie bez na­
stępstw, jeżeli zaś przeciw nie, to w takim razie 
pokój niu zostanie z naszej winy zakłócony.

[ W i a d o m o ś c i o m  s z e r z o n y m  z| F r a n ­
c j i  ,o z n a c z n e m  z b l i ż e n i u  s i ę  N i e m i e c  
d o  R o s j i ]  zaprzeczają w wiedeńskich kołach dy­
plomatycznych. Stosunki między Berlinem a P e ­
tersburgiem  polepszyły się wprawdzie, nie są one 
jednak tak dalece serdecznemi, aby Niemcy mogły 
udzielić Rosji rad, któreby w interesie pokoju były 
pożądanemi. Doniesienie o gotowości Battenberga 
wrócenia do Sofji przyjęto tu z wielkiem powąt­
piewaniem.

[ P r z y j a z d  hr. S c h  w c i n i  t z a ] , am basa­
dora niemieckiego w Petersburgu, do Berlina, nie 
stoi w związku z żadnemi sprawami politycznemi. 
Tak zapewniają półurzędowe głosy z nad Sprei, 
dodając, ze tenże wyprosił sobie krótki urlop, aby 
spędzić święta na łonie rodziny, poczem natych­
miast powróci na sw rje stanowisko. Nie wyklucza 
to jednak wcale, że jakkolwiek hr. Schweinitz tym 
razem nie przybył umyślnie ao Berlina dla ustnego 
zdania sprawy ks. Bismarkowi o obecnej sytuacji 
wr stolicy carsk ie j, to jednał pizy tej dobrej 
okazji niezawodnie brany będzie na ścisłą kon- 
fesatę.

[ P o d p u ł k o w n i k  V i l l a u m e . ]  Pogłoski o 
tajeniniczem zniknięciu podpułkownika V i l i a u i t t e  
nie uciszają się wcale. W. T. podaje, jak  zapewnia 
z najlepszego źródła, następujące szczegóły: N a­
tychmiast po wypadku w Petersburgu, nadeszło do 
pewnej przebywającej w Poczdamie wybitnej osobi­
stości wojskowej szczegółowe sprawozdanie telegra­
ficzne. Wówczas zebrała się natychm iast większa 
liczba oficerów poczdamskich na nadzwyczajną kon­
ferencję, której obrady i uchwały zachowano w 
tajemnicy. W  tym samym dniu m iał także ks. 
W ilhelm otrzymać telegraficzne doniesienie o wy­
padkach w Petersburgu.

[ B a w a r s k i e  M i n i s t e r s t w o  w o j n y ]  
otrzymało z Berlina rozkaz, ażeby wszyjtkie plany 
marszów (M arscłnableaui) rozesłane zostały naj­
spieszniej do komend pułkowych a tc w tym celu, 
iżby większe siły wojskowe w przeciągu 24. go­
dzin mogły nyć zmobilizowane i gotowe do wy­
marszu.

[ S e r b s k a  R a d a  m i n i s t e r j  a l n  a] uchwa­
liła wysyłać młodzież pragnącą kształcić się La 
lekarzy wojskowych do W iednia, Berlina i Paryża; 
natomiast nie uwzględniła wniosku m inistra wojny, 
Horvatovica, aby wysyłać elewów także do P e­
tersburga.

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Czemiowue 29. grudnia Rząd rumuński ma 

wypuścić wielkie kopalnie soli w Oknie i okolicy 
spółce niemieckich kapitalistów na przeciąg 
lat 50.

Ki aków 29. grudnia. Prezydent miasta dr. 
S z l a c h t o w s k i  wyjechał z Krakowa, złożywszy 
—  jak .słychać —  w ręce wice-prezydenta pana 
F  r i e d 1 e i n a rezygnację z prezydentury, którą 
tenże dzis przedstawi Radzie miasta. Powód re ­
zygnacji : wiek i słabość, która od niejakiego czasu 
bardzo dokucza p. prezydentowi.

Warszawa 27. grudnia. (Pocztą do oranicy.) 
C a r  zakazał' udzielać urlopów’ w  czasie świąt Bo­
żego Narodzenia żołnierzom armji południowej, ro­
biąc naczelników odpowiedzialnymi za każdy udzie­
lony urlop choćby najkrótszy

War&zawa 27. grudnia. {Ibceią do granicy.) 
Jenerał-lejtnant żandarmerji Mikołaj B r o g  wypra­
cował nowy projekt organizacji żandarmerji w 
Królestwie polskiem na sposób żandarm erji pru­
skiej. Zaudarmerja kolejowa ma być oddzie­
loną.

(R.) Wiedeń 29. grudnia. Dzisiaj odbędzie się 
tutaj wspólna konferencja ministrów’ w sprawie 
ugody i organizacji pospolitego ruszenia.

Praga 29. grudnia. Słychać, że kom itet wy­
konawczy Sejmu wystósował do S c h m e y k a l a  
pismo w któreni Klub czeski wzywa Niemców do 
sformułowania gwarancyj, żądanych dla rzeczowego 
traktowania ich życzeń jako warunku powrotu do 
Sejmu.

Berlin 29. grudnia. W M onachjuni, (Mannheim 
i Offenbach, dokąd schronili się wydaleni z F rank­
furtu socjaliści, ma być zaprowadzony m ały stan 
oblężenia.

Darmstadt 29. grudnia. W  sferaeh dobrze po­
informowanych uważają powrót księcia A l e k s a n ­
d r a  za nieprawdopodobny. Spotkanie z depntacją 
było bardzo serdeczne, ale bez wszelkiego politycz­
nego charakteru.

Telegramy biura korespondencyjneg o
Wiedeń 29. grudnia. W  procesie o nsiłowane 

fałszowanie monety i kradzieże dla celów anarchi-

do Banku bipot. g#J.'z 5% prem ‘105 40 do :04 +0,
Banku hip. gal. 5°/, loo  —

u. 10
a. 97 7 o do 08'75, To warz.

6tycznych skazani zostali Otton S i e i  d l  
lat. a O n d r i c z e k  i S c h w a r z  na 3 lat! 
kiego więzienia.— W  osobnej rozprawie skaz 
stał' Franciszek E  b i u g  e r za zbrodnie 
głównej na 5 lat ciężkiego więzienia.

Berlin 29. grudnia. Wczorai odbyłOsię u ce­
sarza objad dia ambasadorów, na który; otrzymali 
zaproszenia członkowie dworu, ambasadorowie, peł­
nomocnicy wojskowi, Moltke i wielu innych.

Rzym 29. grudniu. B r u c k  wrręczvł w czoraj, 
królowi listy uwierzytelniające.

Madryt 28. grudnia. Królowa odwidziła wczo­
raj koszary i przyjętą została wszędzie z entu­
zjazmem.

Londyn 27. grudnia. (Spóźnionyj. W sferach 
dobrze informowanych zapewniają, że w razie 
gdyby rokowania z H a r  t i n g t o n e in nie dopro­
wadziły do zamierzonego rezultatu, S a l i s b u i - y  
zaproponuje rozwiązanie Izby.

L ond/n 29. grudnia. W niedzielę wieezór pa­
nowały w całej prawie Anglji silne zamieci 
śnieżne.

Wiadomości giełdowe.
L w ó ł t  d 2G giuduia,. (Z Izby handlowej). I. akujo 

aa sztukę- Koloi gal. Karola Ludwika a 200 ii. 194-50 du 
197 50, Kolei L w i w-Czern.-Jass 233 50 do 238—  Bauku 
hipot. galie. 287 — do 292 —, Bauku red. gul 215- -  do 
220 —. II. Lioty zastawne ua 100 zł. wal. austr. Bauku 
hip. gal. 67o — do — —. 
do Ba
Banku krajowego 4 1
kredyt. gul. ziem. ‘.)u0 1 io — do lo l— , Towarz! kredyt, 
g i ziein. 4-., 9y — do 07 —, To.v krea. ual. ziem. 5*.
100 — a- 1 0 1 — Tow. kred. gal. /.iem.4-,, 93'— do 94 — 
iow arijst. kred. galioyjsk. zibuisIc. 4'Jj° 0 99‘25 do 100 25

ŁistJ dłużne 100 zł. G;iłio. znkt. kred
(dawniej <j° „) S °0 w. a w l ik w .  do 53-—,  u al. zakł
kred. w/ośo. (dawnijj w. a. w Jikwid. —  do
4 :,- - , Ugoln. rjJu. kredyt, /.ukł. dla Gal. i Buk. (,° losv 
n 1 - —i Obligi za 1U0 zł. inueumiza-
cyjne galie. o ro4-— do lo.">—  Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włosc.# (dawniej 6 ’„) a J0 w. a. w likwid.
 do " ) 3 o Clbligi kouiunalm Danku krajowugu
I emisji 10d—  do 101-- p ^ .z k i  krajowej z roku 1872 
6 °o 104—  do I0tv—, Pożytzj-i krajowej z roku 1883 
93-70 do 98— , Losy miasta Krakowa d« 20-25.
Losy miasta Stanisławowa 29—  do 32-—. V Monety 
Dukat holenderski 5-&J do 5-99, Dukat cesarnki 6-fc2 do 
6-02, Napoleundor 9-92 dc 10-03, Pół-imperjał roi. 10 2b 
do 10-36, Rubel rosyjaki srebrny L54 do Ri.bel r> 
syjeki pe pierowy L15' , do 1T7‘|„ 100 «n*r’ek niemiec­
kich 61 jó do 62-25, brebio za loO zł. — — dv 
Kupony w srebrze za 1 0 zł. — ■— do — , Pierwsi 
z cyfer wszystkich pozyuyj^naczy -. „płacą", druga „iądają".

W i e d e ń  d. 29. grudnia godz. 10. min. 40. Ajteje 
kredytowe 294 30, Anglo-Austr. — , Akcie banku oniou 
217-50, Kolej Karola Ludwika 195-50, Połndn. —' —, 
Renta papierowa —-— 5 ’ , Listy zastawne galie. banka 
hipot. 100*—, 5°/o Listy zast. gal. banko hipot. (prem.) 
102-75, 4‘,j Galicyjski bank krajowy Od-—, Ob' 
pożyczki krajowej z roku 1 9G"50 
1864 —•—, Napoleondor 9\97, Rubel 
Usposobienie : oiche.

W i e d e ń  d. 28. g.mdnia godz. 1. m. 48. Akcje baukr. 
tow. góru. 26"50, Węg. akcje kredyt. 303 25, Akcje angio- 
austr. 113 25, Akcje banki Union 2L7— , Akcje ttaroł*. 
Ludwika 195 50, Akcje tyJei Północnej 235"—, Akcje kolei 
południowej 103"—, Akcje kolei AlfiilJzLrj 137-50, Akcje 
Staatsbahn 25L30, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieokrej 
230"—, Akcje kolei węgier północno-wschodniej 172 —, 
Wiedeńskie losy 124-50, Akcje kolei Rud >lfa —'— , Akcje 
kolei Albrechta —■—, Węgierskie obligacje państóf, 
w złocie —"—, Galicyjskie oblig. iiidemn. 104 2 >, Losy 
regulacji Cisy 123-40, Losy LŁuderbanku 234 60, Węg 
renta 103 95, A kcje baaku związkowegr 10i'f2o Akcje U n i a  
obrotowego — -  . Akcje kolei węgiersko-galicyjsKiej ——  , 
Akcje kolei państwowej — —, Rubel pap:erowy l  l6 ‘/a» 
WęSierskie losy 120-50, Marek niemiecki — Usposo­
bienie : słabe.

W i e d e ń  d. 28. grudnia, godz. 5. m n 57 -auły 
dług państwa w banknotach 82 óJ, w srebrzą 83‘2L, Renta 
w złocie 11L90, 5“ 0 austr. renta mt roow u lOO^O, Ak’- 
tanku aunro-węg. 877 —, kredytowego l«gnj
126’30.rSrebi-o — , Napoleonc O a?', ,  c^s. men.
5 97, 100 marek meinieckit-L Ci..

jS e r k in  j lia 28. grudnia, godz. 5 min. 30. Rosyj­
skie banknoty 183-.0, Akcjb kredytowe 476-50, Lombardy I 
168 50, Galicyjskie 79 tu, Kolei rumuńskiej 56'85, Anstrja-I 
ckie banknoty 16140. l ’o zamkuię iu giełdy: kisdyto j l  
— • —, Lombardy

P a ry ż  3°|, Renta 82"20.
T e l Ł g r a u y  a s b o io w e  d. 28. grudnia. — i ê- 

d e ń :  Pszenica — ■— do — złr., żyto do — •—
złr., jęczmień —■ -  d o  złr., kukurudza —•— ao
—■— z łr , owies —■— do — , okowita pr. IO.OuO liter 
procent 25-— do 25'25 złr. B u d a - P e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (ua wiosnę) 9'2l do 9'23 złr., rzjpak 
(na grudzień; — złr. B e r l i n :  Pszenica _ żółta
(kwiec.-iLaj) 167.25 mmek, żyto —'— tnarek, spirytaa 
loco 37-30 marek, olej rzepakowy —-—, m»rek, P a r y ż :  
mąki 195 klgr. 53 80 fr., olej rzepakowy —• —, spirytus 
—•— fr.

Nafta* W i e d e ń :  dnia 29 grudnia 13-— do 13*50, 
B r e m a :  6’80 do —* , H a m b u r g :  6*00 aa grudzień
6*60, na stycz.-marzec 645, A n t w e r p j a :  na gizdat.ń  
17*12, N o w y - Y o r k :  —, F i l a d e l f j a —._______

Jbligi 4 '|,-,0 
Losy z rogu 

p«piero*vy — .

P r i y j e c h & l i  4 o  L w o w a
dnia 28. grudnia 1S86 r 

HOTEL ŻORz,A. Z. Trzecieski, z Dynowa. Z. Ujej­
ski, z Wyguanki.

HOTEL FHAM i SK1. I. hr. Mołodecki, z Mona- 
sterzysk. A. Lozański, z Kornelówki. R. Krzyła-On ski, 
Buczacza. E. Pi k, i  Wiednia.

Zmiana mieszkania.
Mieczkain obecnie przy placu Halickim 
1. 14, I. piętro (gdzie Księgarnia Polska) 

j orayniję od 9—1 oid 3—5.

M .
2485 4 4 - 0

1 > . L l s u w s k l ,
Dbntysta.

Ces. król. uprzywil.

KAROL BAŁLABAN
Kolej Lwowsko - Czerniowiecko - lasska.

L. 27.842.
pad

’szy się i  Radą powiatową na dzień 23. 
tm.. Na wstępie pokazał rysunek, przedstawiający 
rozkład krzeseł w Izbie poselskiej Rady państwa, 
objaśniał wyborców o składzie tejże Izby, o klu­
bach, komisjach, sposobie obrad i głosowania. N a­
stępnie wytłumaczył bliżej treść swojej mowy, po­
wiedzianej w Radzie państwa przy obradach nad 
ustawą przeciwko socjalistom, którą to mowę w poi- 
skiem tłumaczeniu każdy z obecnych d o su ł w od-

,,Złotym Kogutem’
we Lw ow ie

poleca 2726 7 - 0  

aupełnie świeży transport

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ

HERBATY
c ie -u o  naciągającej z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
*/.. k i l o  ( ong eeaarskiej . . .
„ „ F a m ilijn e j ........................... „
„ „ Mela u gs de Moskau . . . „
„ „ Im p er ia l................................„
., , Wysicwków własnego wy­

siewu ....................................„
, „ Sonchong w oryginalnem

opakow anin.......................   4*-
P:/.i nomorze 3 kilo w jednej poczto­

wej p-uzre opłkoauo porto do każdej stacji 
i o«/,t( w.j w kraju. j

Zamówienia na wszystkie towary przez 
Telefon Nr. 135 odsyłani bezzwłocznie do 
doinu, i oddawca towarów jest uprawniony 
za towar pieniędzy pohraó.

Handel otwarty ad godziny 7. rano 
do godziny 9. wieozłr.

1*70

Dostm m m ityti aiterjalów.
Dla szlaków austrjackich rozpisuje się na rok 1887 za ofertami d o s t a w a  

cementu, wapna cementowego, tudzież wyrobów żelaznych, stalowych, metalowych* 
płóciennych, wełnianych, szmuklerskich, powroźniczych, szczotkarskich, kauczuków y<*h, 
skórzanych i szklaunych, wreszcie tapet, pochodni, tłuszczów, pokostów, barwników 
i innych wytworów chemicznych.

Oferty należycie ostempluwane, opieczętowane i zaopatrzone w nap:s:
„O fe r ta  n a  r o z m a ite  m a t e r i a ł y “ należy wnieść najdalej d o  lO . S t y ­
c z n ia  1 8 8 7  r o k u , g o d z in y  je d e n a s te )  p r z e d  p o łu d n ie m  u głównego 
Zarzadu w Wiedniu (J>. Elisabethstrasse 9) albo Dyrekcji ruchu we Lwowie, równo­
cześnie zaś, jednak oddzielnie, uiścić przy kasie jednegu z wyż wymienionych 
miejsc wadjum w wysokości 5% wartości ofiarowanej dostawy. Ody wartość tej 
ostatniej nie przewyższa kwoty 2.000 złr. wówczas wadium nie jest konieczuem.

Wykazy materjałów wraz z postanowieniami iicyiacyjnemi, Jak równ eż 
warunki dostawcze mogą być przejrzane w Zarządach materjj 
i Lwowie, lub też za uiszczeniem pocztowego, przesłane na

WIEDEŃ, w Grudniu 1886



D Z IE N N IK  P O L S K I. I

-gT TU znaną powszechnie za najlepszą ?j

DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG
p o l e c a

J Ó Z E F  H A N K E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Pynek liczba 38, we własnym domu.

L ic zo a  T e le fo n u  1 7 3 .

a Ś M IG U S A ”
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł N r .  3 4 .  z bogato kolorowa- 
neral ilustracjami.

Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski," „Kurjer Lwowski,' .Nowa 
Reforma," -Tygodnik Ulustrc waiiy," 
„Bluszcz," „Kłosy," i-td. uznały „Śmigu­
sa" za wyiorne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji: Iswó w, H alicka  
liczba *6.

Prenumerata k w a r t a l n a  ł y l l t o  
1 u r .  3 0  c t .

Z i m u e  i  g o r ą c e

Ś N I A D A N I A
«r\?, 2425 l A ' — O

w yborne zawsze świeże
'lw i PHz r m sU* litra  34 et., flaszka 17 ct. 

&aa> -  la C ulahach. P a rter angielski.
Wina i t. p- polec a

handel delikatesom

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążyzyzna.

Isawery BnM
i> W a r s z a w y ,

r tn s ia  M n i j  taticdw
Rynek liczba 12.

Ćwiczenia w większym kom­
plecie odbywają się w każdą 
niedzielę od godziny 7mej wie­
czorem. 2633 11—?

'ara
( t a r c z o w y c h )

fyroto  ............
J U l G f l i r t i e j  oprawie 

[w skrzynce) z przy bura mi
tani* d* nabycia.

O glądnąć można u zarządcy D rukarni 
Diieaullca Polskiego" przy ulicy H alic ­

kiej 1. 46.

wyrabiane z prawdziwych papierków francuskich t
Panam s., Abadip, Mais, Cartouche w dwóch gatunkach, Persan,

L a P atrie , JRublon i t. p. najlepszych gatunaow  — poleca

IITOII GAWŁOWSKI
p la c  JJflta ijack i, l i c z b a  8 ,  p i e r w s z e  p i ę t r o .

UJW Sprzedaje się w pudełkach i bez pudełc-k. — Cena za 1000 tutek 
1 z[r. 30 ct. i wyżej. — Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej 
n»d 30U0 sztuk, nie opłacają kosztów opakowania.

jR a d a  Oddziału Bełzko-Sokalskiego ces. król. Towarzystwa 
Gospodarskiego urządza dziesięciodniowy kurs popularnej wete- 
rynarji w Bełzie w sali posiedzeń Rady gminnej.

Prelegować będzie profesor Dr, Antoni Barański.
Wykłady rozpoczną się dnia 9 stycznia 1887 i trwać 

będą przez dziewięć dni następnych.
Rada Oddziału wyznaczyła SzO stypendjów po 7 złr. 

50 ct. dla Panów nauczycieli ludowych i tyleż po 3 złr. dla 
włościan.

Pilni słuchacze otrzymają nagrody jak instrumenta wete­
rynaryjne i książki.

j ’rośby o udzielenie stypendjów wnosić należy do prezesa 
oddziału Wgo Aleksandra Hulimki w Myco wie, poczta Bełz, 
najpóźniej do 25. grudnia 1886. 27ó4 4 - 8

Z Rady Oddziału Bełzko-Sokalskiego.

i  K i
N ieb ezpieczeństw o

eksplozji i pożaru
*

całkiem wykluczone. 
Stłuczenie

r e z e m a r n  n a f t o w o
niemożliwe.

SU MARKIEWICZ
w e  I  w e  w ie ,  w  R y n k u  p od  1. 42

poh ea  i  rozsy ła  pocztą  franko

w doborowych gatunkach
w woreczkach 5 kilowych

Rio lółta p o sp o lita ...................po złr. 6'40
Santos żółta, czy»te zdrowe ziarna „ 6 80 
Cołoeba żółta, dnże ziarna . „ 7‘20
Rio zielona a la Syrius . . . . „  7-20
loniogo blada, dobra w smaku . . „ 7*60 
'ortoriko zielona, wcale dobra . . „ 8'—
latab&r p e r ło w a ................................„ 8-40

Laguayra zielona, dobra i aromat. „ 8‘6u 
•(■ba ci imno zielona, mocno arom. „ 9*— 
CoylOMplantacyjna, drobniejsza . .„  !)’20 
Csylon ylant., gruba szlachetna . . „ 10 40 
aoUjkS zielona, izlachet. arom. . „ 10 40 

lawa biała, aromatyczna słaba . . „ lo  — 
-»  złotawa, „ .  • • ,  10-40

i* ma ara,i „  ^ silna aromatyczna . „ 9‘60 
Portowa Csyłoa szlachet. w smaku „ 10-40 
Meaada brunatna, najszlachetn. . . „ 10*80 
8 t  Jaga ii Caba zielona, najszlach. „ 10*80

Wyłączne zastępstwo nadwornych fabryk

B t t  s e n d o r f e r a
jakateż J. H eitzm una 1 syna.

J f |  H K K A I )
dla Galicji i Bukowiny

fohtepiakow , r a m  i o m a m ) *
pokojowyth i kościelnych

l u d w i k a  m a r k a
2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 83—0 

PIER W SZA  KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZNA
1. -Sauka gry na fortepianie w 3. oddzia- 

| ł a c h .  I. D la początkujących. II. Wyższy. 
iJ iJ  wydoskonalenia gry. jj. N ańka 
Apiewa talowego. Ćwiczenia wspólne Lon- 
“ jjto, wieea—y i i opisy doroc— 6 i pół- 

w zimie d la uczennie. i uczni 
Vl ^ oddriałów  be-^łatnie Proepekt
1 i  o t r z y m a D . r e k c j a  

/ W  ukończo-

Szczęście w  Hraiiszwiku!
5 0 (  ) J  ł O O  m a r e k

można wygrać przez wzięcie udziału w rozpoczynającym sie teraz losowaniu
1 0 3 .  k s i ą z ę c .

B R U N S Z W IC K IE J L O T E R JI K R A JO W E J !
Ta zawiera 100.000 losów, na które przypada w 6 oddziałach 5 0 . 0 0 0  w y ­

g r a n y c h  i 1 p r c o i j a  w ogólnej kwocie

l O  m i l  J o n  o  w  4 0 3 .0 0 0  m a r e k ,
w skutek czego p o ło w a  z w szt/st f.ich losów w y  g ryw a , przypadaja- 
więc na wszystkie klasy następujące wygrane : Główna wygrana w szczęśli­

wym wypadku m a r e k  5 0 0 . 0 0 0 ,  szczegółowo :
1 prealja  
W ielki los

1 w ygrana 
1 „
1 „
2 w ygran e
3 »
2
1 w ygran a  
6 w ygran .

12  *
Pierwsze ciągnienie z 3.000 wygraucmi odbędzie się nieodwołalnie

1 9 “  i  3 . i  1 4 . s t y c z n i a  1 8 8 7  * 9 1
i upraszam zamówienia odwrotnej poczta  przed wyż wymienionym ter­
minem pod moim adresem przysyłać, a wyszlę natychmiast po otrzymaniu 

gotówki lub przekazu >ocztoweg„ 2809 2 -3
Ćwierć losu oryginalnego po złr. 2.60 czyli marek 4.20
Pół „ po złr. 5.20 czyli marek 8.40
Cały los oryginalny po złr. 10.40 czyli marek 16.80
Każdy nabywca losu otrzyma gra tis  urzędow y  plan gry i listę ciągnień.

S e lm a r G o ld s c h m id tta tB le c fa li ie s c M & a M r tw e if .

Patent
dla

wszystkich
krajów.

r  Przy lampie 
takiej, choćby się 

' p . w e w r ć c i ł a ,  będąc 
j u i  z a i w i e c o n ą ,  nafta 

nie może e k s p l o d o w a ć ,  a 
zatem w s z e l k i e  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w o  jes t w y f c t u c z o n e m .  
Prospekta na żądanie bezpłatnie. — 

Jeneralny zastępca dla Galicji i Bukowiny :
Z Y G M U N T  U R E Y ,

we Lwowie. 2727 10—12 
Biuro i skład nlica Sykstuska liczba 24.

SK Ł A D Y  n a  p ro w in c j i : w  K rakow ie  u  F. . S k o rczew ak iego , w  B ochn i 
p . P . N led lre i sz.earo , w  P rz e m y ślu  u  p . ś f a r j '  T yg ib r, w  T a rn o w ie  u  p . 

I .  W ierzyek le  [o, \ i  K ołom yji u  p . J .  P . G )o rtz a . h a B ukow in ie  : w  C zern low - 
c ach  u p . E d m . R eck .

marek 300.000 1 wy grana marek 12.000
H 200.000 22 wygran. 10 » 10.000
n 100.000 1 n r> tj 8.000
n 80.0 (0 3 V) U g 6.000
n 60.000 55 n 9 n 6.000

po rt 50.000 2 Ti 4.000
3 Ti 40.000 107 n fi ft 3.000
n n 30 000 313 .n B a 2.000

n 25.000 723
™ rt 
99 aa 1.000

n n 20.000 1048 n
n tt 
U * 500

9 n 15.00-- itd. itd. razem 50 000 wyjrau.

RESTAURACJA
pod godłem : r  r

„ P I L Z N E Ń S K I E  Z R O D Ł O ”
P L A C  M A K J A C K I , L . 3 ,

p o l e c a  S z a n o w n e j  F.  T.  P u b l i c z n o ś c i

Pilzno askie piwo 
Z BROWARU AKCYJNEGO,

Okocimskie, Marcowe i Bok,
na miarq i na bntelki, ^

oraz W i  O U l  doskonałe i M .  i < 5 d  znakomity.
Zwracam również uwagę 3zan. P. T. Publiczn ości na naszą wyborną

K T 7  C H H I Ę ,  2818 l - e
w której dostaó można śm a d a .iia , obiady i  kolacje.

K # “  Abonamenty na objady  i kolacje  przyjmują się po najtańszych cenach.

O O O O E J O O O O O O G - O -

!Ma gwiazdkę!
G a r n i t u r y  tj.. n,uże, ły żk i itp . z chińskiego srebra Christofla, #fc 
B o g a t y  w y b O j p r ® © d .m io tó w  z bronzu, pluszu, e-<5ry,^ją

drzewa i t. p. , juk  g a rn i tu ry  do palenia, pisania, lichtarze 
lampy, albumy, teczki do listów, kaoetki z urządzeniem do 
szycia, haftą .i uodróijr, ramka i  kwiatów, „fantazyjne11 pu­
laresy i cygarpwki z ituftem i bez.

B a r d z o  g n s t u - w u e  klosze na kwiaty, postum ent#, talerze 
ścienne z majcliki i teracoły.

Wielki wybór zabawek dziecinnych!
f  Piześliczne dekoracja 

na dnzewka Bożego Narodzenia-
S k ł a d  h a f t ó w  n a  k a n w i e ,

suknie, pluszu i atłasie, skończonych i rozpoeze.tych, oraz wszelkie 
przybory flo ezycia, haftu i kruwiec/.yzny.

STROJE DAMSKIE i MĘSKIE
poleca

Ce 8, k ró l . uprayw ii.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY H
sprzedaje po kursie dziennym  24r>7 49—6 S

5U0 L i s t y  H ip o t e c z n e ,
jako też J

5°o Premiowane Listy Hipoteczne. £
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotna pocztą.

" fS r r iż e j  podpisani wyborcy z kurji większej posiadłości o- 
■JL.^1 kręgu Czortkowskiego uznając potrzebę ustanowienia 
Komitetu przedwyborczego dla tejże Kurji, mają zaszczyt zapro­
sić niniejszem wszystkich pp. wyborców tej kurii do Czortkowa
na dzień 4. stycznia 1887 o godzinie lOtęj rano do sali Rady
powiatowej, celem przeprowadzenia wyboru tego Komitetu.

Zaleszczyki, unia 24. listopada 1886. 2816 2 - 2

Zdzisław Ujejski, Ignacy QlajtwJki, Wład. Krasnopolski, Jarzy 
horodyski, Bronisław Horodyski, Mieczysław Skulski, Marjan Kęplite, 
Władysław Ochocki Michał Borysilc^uncz. Piotr Platnes, Włodzzn.iei„ 
Szuszkiewicz, Leon Sapieha

I

P A P IE R  EAStARD *t 3P Ł A Y  N
8 0  l a t  p o w o d z e n i a  &ą dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t S r O w  
i r r y t a c y j  p i e r s i o w y c h ,  r e a m a t y z m A w ,  z w l i  h n t e d ,  r a n ,  o p a r z e ń ,  

o d c i s k a *  1 n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i  2427 23 o
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Parvtu, 30, ulica St. Marri.
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JAN IH N A T O W IC Z
p o l e c a

Najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione licznemi medalami zasługi:
Złr. ct. 

PAPIERKACH
Złr. ct

KADZIDI O KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50
ct. i . . .  .................................. ] •_

KADZIDŁO KRULLW SKIE skła • 
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń, pakieciki 
po 4 i a e t ., pudełko po 25 ct. i —-.50 

KADZIDŁO SUŁTANSKIE pły 
ne, polewa się na rozźa-zoną 
blaęb ę, wytwarza nadzwyczaj 
przyjemny i bardzo poszukiwany
zapach, flakon ik ........................... — -25

KADZIDŁO WARSZAW SKIE  
płynne, przyjeu na i delikatna 
noń tego kadzidła cadaje sie 
bardzo do salonów i budoarów,
fla szk a .................................... ■/ ]. _ -5o

KADZIDŁO SOSNOWE .  .o chce 
mieć zd-owe powietrze lasów 
szp'lk( wyc: w salonie, to roz­
pylając kadzidło sosnowe może 
takowe otrzymać, flakon . . . —-60

k a d z i d ł o  a n  TI m i  a z  MA 1' Y-
CZNE jesi niezrównanym środ- 
biem w tych wszystkich razach, 
gdy idzie o "dwietrzenie powie­
trz: w mieszkaniach i zapobie­
żenie rozw ">,niu sie chorób 
nagminnych, flakon 25 ct. i . .  -.30

KADZIDŁO  
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin 12 ct. i —-24 

k a d z i d ł o  INDYJSKIE w  t a ­
s i e m k a c h  wydziela bardzo
przyjemny, długotrwały i poszu ■ 
kiwany zapach, pudełko . . . —'50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 rt. i ......................—-60

TROCIOZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
woń, pakiety po 5 i 10 ct., pu­
dełko po 25 ct. i ........................—"óO

TROCICZKI CZARNE również 
przy spaleniu wydzielają woń 
przyjemną, paczki po 2 i 4 ct., 
pudełko po 15 ct. i ................. — 25

TROCICZKI DESINEEKCYJNE  
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i korytarzach, 
pudełko............................................. _ - i o

Nabyć moia* we LW uW IE w sklepach własnych, ul. Kopernika 1. 3, 
.Enrop^&feij û] Halicka róg Wałowej. — W FR a KOW IE Sukiennice 

CZEfiSli*' C.4.0H Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pierwszo- 
*  i 2412 4 8 - 0  2
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JANA KRENIPY V
ówienia wysełaitt odwrotnie bez kosztow epakov 

  franco i gratis. „

- € 3 - 0 - 0 " 0 - € >  O O G O O O O

opakowania. — Cenniki 
2523 1 0 -?

Kur jer Lwowski
niezawisłą

n a j ł a ń s z e  \ i» m o  p o l i t y c z u e  wychodzi eodzionnie 

we Lwowie nie wyłączając niedziel i ,;wiąi
pod redakcją

H e n r y i c a  R e w a k o w i c z a .

Nadto dołącza się co poniedziałku ark. dodatku literack. 

O d  Z ł  o n ' e g  o  B o k u

mogą prenumeratorowie „Kurjera* za bardzo małą do­
płata otrzymywać dwutygodnik literacki

„ I R i U c y Ł l c c

dwa razy na rr i e s i ą c  zeszyt (obejmujący 4 arKUSzy druku;.

Prenumerata na „Kurjer Lwowskf wynosi:

Flanelki i kasany
sukienka w najnowszych wzorach na suknie 

d a m s k i e ,

c z a r n e  M T E l f J E  n a . o k r y c i a
a t ła s  c z a r n y  w e łn ia n y  —  o w c za  w e łn a

barchany białe i kolorowe
poleca najtaniej 2423 8—0 i

M A G A Z Y N  F ,  K N A U B R  X S Y N
pod „Złotym Lwem" we Lwowie, plac Kapitulny

T

PRYWATNA SZKOŁTl^TOLllffiKA
w  P R Z E M Y C I .  U

urządziła

S K Ł A D  M E B L I
w e  L w o w i e ,  p r z y  ul. R o p ^ p u i h a  1 , 1 1 ,

poDca takowe P. T. Publieznośi i jako naj-totio-wniej-ze podarunki
na „GWIAZDKĄ* i NOWY KOK

Oraz przyjmuje zamówienia na roboty w zakres stolarstwa wcaodząc# 
po cenach jak najnmiarkowańsaych

Z poważaniem
2805 6 - 0  Z a i n ą d  S a k o ły . .

i o o o o o o o o

PastUles de

TAMAR
INDIEN
GRIUON

Ostrzeżenie przeciw  poflral.iaei 

Owoc przenyszezaiaey,
phz a w

Z A T W A R D Z E N I
i słabościom które mu tow arzyszą ja io-" 
K kW A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A P E T Y T U ^ 
DOLEGf IW OŚCIOM  ŻOŁĄDKA1 KISZEK i.‘.d.

Bardzo przyjemn] do isż-yw ania,— me zrwiór« 
w  sobie żaanej cząstki drażniącej, - b itr- stf- 
nie zmieniając w niczótn ani przy wyknień am  
zatrudnień codziennych.Ninfctday i aie—U-dliwy nawet lobifjm  
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzeó i« się we wszystkich składach materyałOW 

aptecrtyćh i w aptekach.

j - a r i a ,  E .  G r i l l e  n ,  2 7 ,  m e  R ą m b u t e f t u

na prowincji kwartalnie 
we Lwowie „

4 złr. 80 ct. 
3 „ 60

z dostawą do domu 4
na prowincji miesięcznie 
we Lwowie

2 i ,
B( „ 20 „

z dostawa do domu I 4 0  „pt n » u
P n ed ^ ia ta  za granicą kwartalnie 10 marek 

Prenum eratę przyjmuj o sie. tylko od 1 lub 15 każdego miesiąca.

Za „Ruch“ dopłaca się miesięcznie 4 0  centów, 
kwartalnie 1  zt. 3 0  centów

2S13 2--?
A d m i n i s t r a c j a  „ K u r j e r a ”

przy ulicy Akademickiej liczba 3, we Lwowie.

m e d a l a m i  n a g r a d z a n y

|E. T R Z E M E S K i E G O
we Lwowie, w hotelu EuropejSKim

A  poleca się przy nadchodzących świętach do wykonania portrotow * 
we wszystkich rozmiarach czarno i w kolorach. |j

!Jako najstosowniejsze upominki! k
Rówież poleca swoje wydawnictwa jak „Ogniem i WlłeoZóH 3 

12 illustraeyj Juljńsza Kossaka, cena 8 złr. Ozdobna okłsdka óo * 
tego 3 złr. 50 cnt. „Silva Rerum1 Grottgera w 2 serjacb po 12 r 
obrazów, cena za serję 6 złr Album PodhorZRC, 20 fotogiafij 9 
dużych 25 złr., 20 fotugrafij m ałych 6 z łr ., lakoteż pozosfhłe ) 
z handlu obrazy i fotografje zagranicznych nakładców.

W  Atelier fotograficzne 'VC
jest w porze zimowej tak ogrzane, że i małe dziatki bez obiv._, 

fotografować można. 2736 7~?

Zdjęcia wykonują się błyskawicznie.
Przy tej sposobności nadu ieme siętf żę * powodu iadmi«*r-ieso 1 

pełnienia regisłratnry, klisze taLnwej będą niszczone, (1' “3. Ęlf I
chodzi 26.UOO), przeto zaprasza zakład do zamawiania z dawny0# Kusz, grtj 
od 1. stycznia 1 ędą niszczone dawne szkła, a pozostaną tylko z ostatn. roku.

Z Drukarni „Dziennika Polukiego11 pod zarządem J a n a  M i 11 i g a

02086482


